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Nie S. H. S., lecz 
Jugosławia.

»ndPerZ p0d ± T iT ' ™ 1"  . k r»‘  " ek- 
glo .il ustawę, m o a t t d  T  ^
sowe królestw o S H s r?' • o. ■ ^  czyli Serbów,
C h o rw ató w  i Słow eńców , o trzym ało  
oficjalną nazw ę Jugosławji. O pin ja pu­
bliczna, p rzyzw ycza jo n a  w  iy c iu  co . 
dziennem  kraj ten od dawna Jugosła- 

ją nazyw ać, me dostrzeże m ożliw ie 
tym  takcie niczego zasadniczo now e-

now e rT °ą0 n.OWa ustawa przez swe 
nistracyii1 £nc f̂ * n o w y podział admi-

w  historj7 »KrS e r  P.rzelomu JVr°iestw a Jugosławn«.

bvła n / z  f  Ju §osław ia podzieloną
Z r  J  3'3 ° kr1§ÓW zw an y ^  żupam i; 
oatąd  państw o będzie podzielone na 9 
ty lk o  okręgow , Zw h banatam ?

N a  czele każdego banatu stać będzie
ban, nie zaliczany do żadnej kategorji 
urzędniczej a działający pod kontrolą  
i oczyw iście zgodnie z d yrektyw am i 
właściwego ministra.

N a podstaw ie oficjalnych  enuncjacyj 
pew nych  osób m ożna w yw n ioskow ać, 
jakie znaczenie p rzyw iązuje rząd jugo­
słowiański do now ej ustawy.

, I tak jugosłow iański m inister finan­
sów natychm iast po jej ukazaniu się 
pospieszył podzielić się w  specjalnym  
w yw iadzie z przedstaw icielam i prasy 
ze swemi w rażeniam i i w nioskam i.

tw ierdził on, że decyzja króla A le k ­
sandra sprawie reorganizacji pań- 
st.WcŁ j zm iany jego n azw y ma znacze- 
nie, lst0ryczne. Przez przem ianow anie 
państwa na Jugosławję idea jedności i
dec n° SCp zostafa w zm ocnioną. D zięki 

entrahzacjj adm inistracji, system 
_ ,m inistracyjny będzie m ógł się rozw i­
ja c w  sposob bardziej w yd atn y. Jako 

orw at — m ów ił m inister —  odczu- 
Wa? 1 -j z y.we zadow olenie, poniew aż 
Ŝ .e j?1. . nasze dawne m arzenia o 
J ^  ktej Jugosławji. D zięk i in icjatyw ie 
* rola Aleksandra idea ta w yraża  się 

zisiaj w  faktach. Został ponow nie p o­
w ołany do życia  stary i zaszczytn y  u- 
rzą bana i podział na banaty. Bano­
wie będą m ieli w szystkie a tryb u ty , aby

Banaaw-^nr rePrezen t°w a ć  państw o, 

w zględem  ' ^  S1̂  roz-wijac poddarhtrbe2atrEfys f ;
p rzyd ział środków  f i ń a n s ^ ^ ^  ° ne 
tr2. b „ y ch d j.  id ,

T y k  jugosłow jański m inister. 
Specjalnie prasę polską p o in form o­

wał o sw ym  poglądzie- na ostatni de­
kret pan Iw o de G uilli, jugosłow iański 
charge d’affąires. I ten stwierdza, że 
ustawa z dnia 3 października b. r. sta­
now i doniosły etap w  konsolidacji 
państwa jugosłow iańskiego. C h arakte­
rystyczn ym  dla ducha, w  k tórym  usta­
wa ta jest zredagow aną, —  jest p rze­
m ianowanie królestw a Jugosławji. 
Podkreślając jedność państwa i narodu, 
oznacza zarazem  ideę zupełnej rów no- 
PnH .r^o w > C h o rw ató w  i Słow eńców . 
G u i l l i  na bana,T  —  Jak  potw ierdza p. 
n ru m L ," °P arty jest na interesach eko- 

’ , bi° W  jednocześnie pod

runki admi n i , S nei StWar2a ^.-o. • , .w 1 uproszczonej 1 u-
n nej, dającej zara/em  niezbęd-

Minister Zaleski o Paneuropie.
W iedeń, 13 października. (P A T ). 

»N eue Fr. Presse« zam ieszcza w  dal­
szym  ciągu w yw iad y  z w yb itn ym i p o­
litykam i na tem at Paneuropy. M ini­
ster Spraw  Zagranicznych  Zaleski o- 
św iadczył w  tej kw estji, co następuje; 
Plan stw orzenia Z jed n oczon ych  Sta­
n ów  E uropy nie w ydaje mi się w 
chw ili obecnej do przeprow adzenia. 
M im o to jestem zdania, że czyn ić m u­
sim y w szystkie w ysiłk i w  kierunku 
poparcia tak w ażnej in icjatyw y, która  
p rzy czyn i się do w spółżycia E uropy, 
w zm acniając tem  samem pokój euro­
pejski. R zecz oczyw ista, że trzeba bę­
dzie pokon ać w iele trudności, zanim  
p rojekt Brianda uzyska silę życiow ą, 
życie gospodarcze narodów  europej­
skich nie jest bow iem  zadow alające. 
M usim y dążyć do ochron y interesów  
ekonom iczn ych  w szystkich  narodów , 
celem likw idacji tarć i osiągnięcia p o­

rozumienia. M usim y szukać środków  
i dróg, k tóreb y  uw oln iły  konsum en­
tów wielu krajów  od u ciążliw ych  p o ­
datków. M usim y zm niejszyć liczbę 
bezrobotnych oraz m usim y znieść nie­
równości gospodarcze pom iędzy kra­
jami, w ynikające z różnorodności sy­
stemów ekon om iczn ych  w  Europie. 
Dwa w arunki należy w ypełnić, zanim  
będzie m ożna liczyć  na sukces: t) k aż­
de państwo musi zachow ać sw oje w ła­
sne prawa suwerenne a zasadę tę nale­
ży złączyć z ideam i w spółpracy m iędzy 
narodowej, 2) w łonie federacji żadne 
państwo nie pow inno posiadać spe­
cjalnych przyw ilejów . Państwa m uszą 
stać na rów ni, niezależnie od ich cha­
rakteru, jako krajów  roln iczych  albo 
przem ysłow ych. B y ło b y  nie do p rzy ­
jęcia podporządkow anie jednego typu 
państw drugim  państwom .

Wykrycie nowego spisku w Sowietach.
Aresztow ania w śród duchownych praw osław nych

Moskwa, 13 października. (P A T .). 
Prasa donosi że organy G . P. U . w y ­
k ry ły  now ą, bardzo rozgałęzioną or­
ganizację antysow iecką, obejm ującą 
sw oją działalnością k ilka  okręgów  re­
publiki rosyjskiej. O środkiem  antyso-

wieckiej akcji tym  razem  ma b yć rze­
kom o cerkiew  prawosławna. To też 
wśród kilkudziesięciu  aresztow anych 
w iększość stanowią duchow ni praw o­
sławni oraz osoby, należące do zarzą­
dów  cerkiew nych.

Stan zdrowia Paderewskiego
pogorszył się znacznie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a 14 października. Z  L o ­

zanny donoszą; Paderewski przed k il­
ku  tygc dniami zaniem ógł na zapalenie 
w yrostk a robaczkow ego, przyczem  o- 
kazała się konieczność przeprow adze­
nia operacji w  jednym  z sanatoijów  
pryw atn ych  w  Lozannie. O peracja u- 
dała się, a Ignacy Paderewski wracał 
szybko do zdrow ia i w  najbliższych 
dniach m iał już opuścić progi sanato- 
rjum . T ym czasem  W ub. piątek pa­
cjent zaczął uskarżać się na siłny boi

ne podstaw y do harm onijnego rozw oju  
narodu.

N atom iast bardzo ostrej krytyce 
poddał now e zm iany adm inistracyjne 
w  »Reichspost« dr. K rn jew icz, gene­
ralny sekretarz chorw ackiej partji 
chłopskiej, baw iący obecnie w  W ied­
niu. Zdaniem  jego nazw a królestw a 
Jugosławji chce zatrzeć trzy  różne in­
dyw idualności w  państwie, utrudniając 
przez to  w  oczach E urop y C h orw atom  
w alkę o własne państw o. R ó w n ież p o­
dział adm inistracyjny ignoruje zupełnie 
tysiącletnie fa k ty  i usiłuje przekreślić 

lsto iyczn e jedności. R ozparcelow an ie 
G to iw a c ji  na banaty w y w o ła  ty lk o  
w zrost niezadow olenia w śród narodu. 
N aw et sama nazw a, banat, jest w edług

K rn jew icza  b ardzo  niestosowną. 
D aw niej ban b ył reprezentantem  suwe­
renności chorw ackiej, w od zem  arm ji
1 t. d. a obecnie będzie urzędnikiem
p olicyjn ym . N o w y  podział adm inistra­
cy jn y  jako nie odpow iadający istotne­
m u stanow i rzeczy  p rzysp o rzy  _  k o ń ­
czy  dr. K rn jew icz _  niew ątpliw ie ol­
b rzym ich  trudności i m oże, zw łaszcza 
w  p o czątk ow ym  okresie, w y w o łać  sil­
ne w zburzenie w śród społeczeństw a.

B y ło b y  przedw czesnem  w ydaw ać

w  nodze. P rzeprow adzon e natychm iast 
badania lekarskie, nie ujaw niły  d o ty ch ­
czas p rzy c zy n y  dolegliw ości. Jedni le­
karze tw ierdzą, że u chorego w y w ią za ­
ło się zapalenie ż y ł  w  nodze —  d rudzy 
zaś pow ażnie są zaniepokojeni, czy 
nie w yw iąza ł się skrzep w sku tek  zb yt 
długiej rekonw alescencji. D ziś m a się 
zebrać konsyljum , w  którem  uczestni­
czyć  będzie jeden z najzn akom itszych 
ch irurgów  paryskich  j ci dopiero po- 
stawią stanow czą djagnozę.

Z W O Ł A N I E  SESJI SEJM U.
W arszaw a, 14 października. (A W ). 

W  kołach p o lity czn ych  u trzym ują, że 
p. Prezydent R zp lte j podpisał już de­
kret, zw ołu jący  zw yczajn ą  sesję bu­
dżetow ą Sejm u i Senatu na dzień 31 
bm . Z azn aczyć należy, że dzień 31 
października stanow i ostateczny ter­
m in zw ołania sesji budżetowej*

P O S IE D Z E N IE  P A Ń S T W . R A D Y  
O P IE K I SP O Ł.

W arszaw a, 14 października. (A W .). 
D nia 18 bm . odbędzie się zebranie 
Państw. R ad y  O pieki Społ., zw ołane 
p rzez M in. Prystora. N a  posiedzeniu 
tem  będą m. in. rozstrzygn ięte dwa 
p rojekty, złożon e przez M inisterstw o 
a w ięc rozporządzenie w yk o n aw cze  
do ustaw y o ograniczeniu o b ow iązk ów  
o pieku ń czych  zw iązk ów  kom un aln ych  
oraz rozporządzenie, d otyczące ra­
chunkow ości i spraw ozdań instytucji 
opiekuńczych.

N O W E  S T A N O W I S K O  M A J O R A  
K U B A L I.

W arszaw a, 14 października. (A W ). 
Pilot obserw ator mjr. K ubala objąć ma 
po pow rocie z urlopu stanow isko do­
w ó d cy  d yw izjon u  w  6 p. lotn iczym  we 
Lw ow ie.

R A D A  N A C Z E L N A  P. P. S.
W arszaw a, 14 października. (A W ). 

W czoraj odb yło  się posiedzenie rady 
naczelnej PPS. Zebraniu p rzew od n i­
czy ł pos. Diam and, a następnie pos. 
T o p in ek . 2-godzinny referat o sytua­
cji p olityczn ej w ygłosił pos. Barlicki. 
Po dłuższej dyskusji pow zięto  szereg 
rezolucji, k tóre  będą dziś ogłoszone.

W Y R O K  N A  OLSZAUSJKA SA.
K ow n o, 13 października. (P A T .). 

D ziś ogłoszono w y ro k  w  sprawie pra­
łata Olszauskasa. Został on zasądzony 
na 8 lat ciężkiego więzienia. Z  uw agi 
jednak na zasługi, jakie p o ło ży ł on dla 
L itw y , zm niejszono m u karę do lat 6 , 
przyczem  zaliczono także 6 m iesięcy 
p rzeb ytych  w  w ięzieniu śłedczem.

ostateczny sąd o przeprow adzonej 
zm ianie i raczej należy oczek iw ać w y ­
ników , jakie okażą się w  praktyczn em  
jej zastosow aniu. W  każd ym  razie nie 
ulega w ątpliw ości, że zm iany te w y w o ­
łają pew ne niezadow olenie w  tych k o ­
lach serbskich, k tóre na Jugosławję pa­
trz y ły  jako  na wielką Serbję i które 
centralistyczną konstytucję w idow - 
dańską uw ażały za rzecz nietykalną. 
N iezadow olenie to  nie pow inno jednak 
być zb y t w ielkiem  bo zm iany idą. ra­
czej1 w  tym  kierunku, by narodow i ju­
gosłowiańskiem u nadać cechę serbską 
niż chorw acką. Z  dziew ięciu banatów . 
sześć jest tak  p rzykrojo n ych , że Serbo­
wie m ają w  nich w iększość; w dwóch 
będą mieli w iększość C horw aci a w  je­
dnym  Słow eńcy. Sporą dozę niezado­
w olenia m uszą odczuw ać bądź co bądź 
M uzułm anie bośniaccy, k tó rzy  zostali 
rozdzieleni na trzy  banaty jako nic nie 
znaczące w  każd ym  mniejszości. N aj­
większą niechęć —  a m oże i upór —  
w yw o ła  ta reorganizacja u C h o rw a ­
tów , dążących do jak najdalej idącej 
autonom ji.

O ficjalne doniesienia prasowe gło­
szą o  spontanicznych m anifestacjach, 
które się, odbyw ały w Splicie, Z agrze­

biu, Lublanie i inn ych  m iastach, o 
pow szechnym  zapale, z jakim  p rzyjęto  
now e zm iany w  Jugosławji. C z y  tak 
jest w  istocie, trudno sobie w yrob ić  
bezstronne zdanie w obec faktu, że w  
Jugosławji jest obecnie zaw ieszona w o l­
ność prasy oraz niezawisłość sędziow ­
ska.

W  chw ili obecnej rząd jest zajęty  
przygotow an iam i do m ianow ania dzie­
w ięciu banów. Jak słychać, na stano­
wiska te rząd p. Ż iw k o w icza  p ow ołać 
zam ierza w yłącznie ludzi m łodych, 
energicznych i w y trw ały ch . W szyscy  
dotychczasow i naczelnicy p row in cyj 
t. zw . żupani przeniesieni zostaną w  
stan spoczynku, n ajw yżej k ilk u  m łod­
szych z pośród nich o trzym a odp ow ie­
dnie posady w  adm inistracji państw o­
wej.

N ajb liższy  okres czasu pośw ięcony 
zatem  będzie w  Jugosław ji organizacji 
now ego aparatu adm inistracyjnego. 
D opiero po przeprow adzeniu  ca łk ow i­
tej rekonstrukcji adm inistracji p rzystą­
pi rząd do finalizacji sw ych  d otych cza­
sow ych prac nad unifikacją ustaw o­
daw stwa i nad reorganizacją ustaw o­
daw stwa społecznego i gospodarczego.



Uroczyste poświęcenie Szkoły Policyjnej
W ostach Wielkich.

M osty  Wielkie, 14 października. 
(P A T .) W czo raj o godz. 11 rano od­
b y ły  się tu uroczystości poświęcenia 
S zko ły  dla szeregow ych Policji Pań­
stw ow ej. N a u roczystość tą p rzyb y li: 
w  im. P. Prezyden ta R zp litej adjutant 
generalny pułk. G łogow ski, M inister 
Spraw  W ew n . gen. Sław oj"Składkow - 
ski, M inister R o b ó t P ub liczn ych  M o- 
raczew ski, kom endant Gi. Policji 
Państw. pułk. Jagrym  M aleszewski, 
W ojew oda lw ow ski G oluchow ski, sta­
nisław ow ski N ak o n ieczn ik o ff, tarn o­
polski M oszyński, prezes Sądu N ajw . 
M ichelis, dow ódca K. O . P. gen. Tes- 
saro, dow ódca O . K . L w ó w  gen. P o­
pow icz, W icew ojew oda lw ow ski P i­
lecki, kanclerz polow ej kurji biskupiej 
ks. prałat Jachim ow ski, przedstaw i­
ciele M inisterstw a Sprawiedliw ości, 
Skarbu, R o b ó t P ublicznych oraz sze­
reg kom endantów' w ojew ódzkich  P o­
licji Państw ow ej, przedstaw iciele pra­
sy stołecznej i lw ow skiej oraz społe­
czeństwa.

N a placu ćw iczeń ustawili się w  sze­
regach uczn iow ie S zkoły  w  liczbie o- 
ko ło  500. R o zp o częła  się M sza poło­
wa, celebrow ana przez ks. prałata Ja- 
chim ow skiego. Po zakończen iu  uro­
czystości kościelnych M inister Skład- 
kow ski przyjął defiladę u czn iów  S zko­
ły , poczem  w szyscy goście udali się na 
zw iedzenie okazałego bu d yn ku  S zkoły  
gdzie M inister Składkow ski odsłonił 
tablicę pam iątkow ą, w m urow an ą 
p rzy  wejściu. Po zw iedzeniu gm achów  
S zkoły , do ustaw ionych  w  czw o ro b o k  
na placu w ew n ętrzn ym  uczn iów  prze 
m ów ił kom endant GL P. P. pułk. M a­
leszewski w ykazu jąc zadania, które 
mają przed sobą w szyscy  fu n kcjon ar­
iusze Policji Państw ow ej. W  końcu 
przem ów ienia, p. p u łk ow n ik  M ale­
szewski 'wzniósł o k rz y k  na cześć Pana 
Prezydenta R zp iitej i w ielkiego bud o­
w n iczeg o  Polski, Jej pierwszego M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego, en tuzjasty­
cznie, w ielokrotnie p o w tó rzo n y  przez 
obecnych. O rkiestra  odegrała H ym n  
N a ro d o w y.

N astępnie w szyscy  goście udali się 
do sali jadalnej uczniów , gdzie o d b yło  
się śniadanie. D o  stołów , ustaw ionych 
na placu zasiedli uczniow ie Szkoły.

Podczas śniadania, p ierw szy toast 
na cześć P. P rezyden ta  R zp lite j oraz 
M arszalka Piłsudskiego w zniósł M in. 
Składkow ski. Po nim  pułk. Jagrym  
M aleszew ski, w  dłuższem  przem ów ie­
niu zobrazow ał historję powstania 
S zk o ły  dla szeregow ych  Policji Pań­
stw ow ej oraz zadania, które Szkoła 
ma do urzeczyw istnienia. Po tych  
d w óch  przem ów ieniach nastąpił cały 
szereg inn ych, w  których  w ie lo k ro t­
nie podnoszono zasługi Policji Pań­
stw ow ej, w znoszon o toasty na p o­
m yślność jej rozw oju  i. podkreślano 
zasługi jej kom endanta głów nego.

U czestn icy  uroczystości w ysiali na­
stępujące depesze:

»Prezydent R zp litej Ignacy M o­
ścicki, W arszaw a, Zam ek. Zebrani na 
uroczystem  pośw ięceniu now ow ybu - 
dow anej S zk o ły  dla szeregow ych  P o­
licji Państw ow ej w  M ostach W ielk ich  
ślą C i, N ajdostojn iejszy Panie, w yrazy  
czci i hoidu, zapew niając, że Szkoła ta 
w y ch o w y w a ć  będzie policjan tów -oby- 
w atełi, godnych  ob ro ń ców  M ajestatu 
R zeczyp osp olite j*.

»Pierw szy M arszałek Polski Józef 
Piłusdski, W arszaw a, Belw eder. W ie-

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 14 października.
N a  giełdzie akcyjnej panow ał ruch 

skrom ny. Tendencja utrzym ana, usp. 
spokojne.

N a  giełdzie zb ożow ej sytuacja bez 
zm iany, tendencja utrzym ana( usposo­
bienie spokojne.

dząc, jak drogiem i C i są, Panie Mar-' 
szałku, zd ob ycze osiągnięte w  w yści­
gu pracy, m eldujem y, że na ruinach 
i zgliszczach daw nych koszar w ojsk 
zaborczych , powstała Szkoła dla sze­
regow ych  Policji Państw ow ej, która 
dziś uroczyście została poświęcona. 
W  tej chw ili uroczystej, p rzy jm  Panie 
M arszałku zapew nienie, że Szkoła ta 
w y ch o w y w a ć będzie policjanta - o b y ­

watela, w iernego T w o im  ideałom  w o l­
ności*.

»J. E. Biskup Bandurski, W iln o. 
N ajczcigodniejszem u Pasterzow i p rze­
syłają zebrani na uroczystem  pośw ię­
ceniu S zko ły  dla szeregow ych Policji 
w  M ostach W ielk ich , w y ra zy  syn ow ­
skiego oddania, oraz życzenia jak naj­
rychlejszego p o w rotu  do zd row ia*.

Pogrzeb Jacka Malczewskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 14 października. Z  K ra­
kow a donoszą: W  sobotę 12 b. m. od­
było  się w yprow adzen ie zw ło k  ś. p. 
Jacka M alczew skiego z dom u żałoby 
p rzy  ul. A n czyca . T ru m n ę zniesiono 
ze w zgórza Salw atorskiego do kara­
w anu, zaprzężonego w  dwie pary k o ­
ni. O rszak żałobny, prow ad zon y 
przez duchow ieństw o, podążył do k o ­
ścioła Franciszkanów . W zd łu ż ulic i 
ko ło  kościoła zebrały  się tłu m y pu­
bliczności, żegnając zw ło k i w ielkiego 
m istrza m alarstwa polskiego. Po 
wniesieniu tru m n y do kościoła Fran­
ciszkanów , ks. biskup R ospond od ­
praw ił M szę żałobną, poczem  w yn ie­
siono trum nę z kościoła i um ieszczono 
na rydw anie. P rzy  dźw iękach m arszu 
Szopena, w yru szył w ielki pochód ża­
łobn y w  stronę Skałki. Pochód o tw ie­
rali uczniow ie i uczenice gim nazjów  
krako w skich  i inn ych  szkół średnich, 
poczem  niesiono w ieńce. Za w ieńcam i 
m aszerowała kom panja Strzelców . 
Przed trum ną szły liczne zastępy du­
chow ieństw a, zakonnego i św ieckiego.

K o n d u k t prow adził ks. m etropolita 
Sapieha. R yd w an  otaczały  delegacje 
Z w iązk u  Legjonistów , Federacji Poisk. 
Z w . O b ro ń ców  O jc z y z n y  i innych or­
ganizacji, ze sztandaram i. Za trum ną 
szła rodzina Zm arłego, jako przedsta­
w iciel R ządu M inister W . R . i O . P. 
C zerw iń sk i z szefem  departam entu 
k u ltu ry  j sztuki Jastrzębow skim , licz­
ni przedstawiciele w ładz sam orządo­
w ych , w ojskow ych , nauk, sztuki, pra­
sy oraz tłum y publiczności.

W  chw ili, gdy pochód przechodził 
kolo pl. B ernardynów , odezw ał się 
dzw on Z ygm unta. Pochód, w śród nie­
zw yk łe j pow agi i skupienia dotarł 
przed kościół św. K atarzyn y, gdzie p o­
żegnał Zm arłego przem ów ieniem  w  
im ieniu R ząd u  M inister C zerw iń sk i. 
Po przem ów ieniu M inistra, trum nę 
w zięli na ram iona uczniow ie A kade- 
mji Sztuk P ięknych  i ponieśli ją do 
grobu zasłużonych na Skałce, gdzie 
zw ło k i M istrza złożon o  na w ieczn y  
spoczynek.

Otwarcie nowego szybu naftowego.
L w ó w , 14 października. (A W ). W  

sobotę 19 bm . o godz. 14.30 odbędzie 
się w M raźnicy uroczyste otw arcie 
pierw szego szybu Sp. A k c. Pionier

pod nazwą »Minister K w iatkow ski*. 
N a  uroczystość tę spodziew ane jest 
p rzyb ycie  M in istrów  K w iatkow skiego  
i Boernera.

Wyrok w procesie Opolskim.
O p ol, 14 października. (P A T ), W  

sobotę o godz. 13 p rzew od n iczący  są­
du ław niczego ogłosił . w y ro k , m ocą 
którego  1) uw oln ion o 13 tu oskarżo­
nych, z którego  Funge i K aduk o trz y ­
mali ostrzeżenie; 2) skazano na w ię­
zienie za ciężkie naruszenie pokoju 
pow szechnego: Zentnera na 8 m iesięcy,

N o w ak a  na 6 m iesięcy, Podsadę i 
H aupta na 4 miesiące, Polstera na 3 
miesiące, w reszcie Bernarda na ro j 
m arek g rzyw n y.

Po odczytan iu  w y ro k u  przew odni­
czący  w  dłuższym  w yw od zie, trw ają­
cym  do godz. 13.30 w y ro k  u m o ty w o ­
wał.

Rocznica marszu na Rzym.
R zym , 14 października. (A W ). U - 

stałono już cerem onjał obchodu ro cz­
nicy faszystow skiego m arszu na Rzym,. 
R oczn ica  ta, aczko lw iek  przypada 28 
bm . obchodzon a będzie w  roku  bież. 
w  dn. 27 bm . w  niedzielę, celem  nie- 
przeryw ania pracy. W  R zym ie  tego 
dnia odbędzie się w ielka rewja 12 tys.

łudzi przed M ussolinim, poczem  na­
stąpi zebranie na placu W eneckim , 
gdzie M ussoiini przem ów i do zebra­
nych  faszystów . O dbędzie się rów nież 
uroczysta inauguracja akadem ji w ło ­
skiej, p rzyczem  akadem icy pO‘ raz 
pierw szy w ystąpią w  n o w ych  galow ych  
m undurach.

Pakt „atlantycki".
W iedeń, 13 października. (P A T .). 

»Neue Fr. Presse« donosi z N . Jorku, 
że w  przeciągu rozm ó w  z M ac D onal­
dem zazn aczył H oo ver, iż am erykań­
ska opinja publiczna dom aga się paktu  
atlantyckiego, jako uzupełnienia paktu  
Kelloga. P ro jekt taki b y łb y  jednak nie

m ożliw y do przyjęcia tak  długo, póki 
A nglja  utrzym uje na w odach  am ery­
kańskich bazy dła sw oich  o k rę tó w  
w ojennych. M ac D onald  w yjeżd ża  w 
poniedziałek do K anady, celem o d b y­
cia w  tej sprawie konferencji z rządem  
kanadyjskim .

Nowe zwycięstwo Labour Party.
L on dyn , 13 października. (P A T .). 

Labour P arty odniosła w ielkie zw yc ię ­
stw o p rzy  w yb orach  do parlam entu

w  A ustralji. N a  ogólną liczbę 75 man­
datów , Labour P arty uzyskała już d o­
tąd 40 m andatów .

W

Śnieg w Tatrach.
W arszaw a, 14 października. W  nie­

dzielę 13 bm . o godz. 8 rano zan oto­
w ano na terenie całego kraju  tem pera­
tu ry  od 6 do xx stopni. W  górach

zim no, tem peratura poniżej zera. Przez 
dw a dni padał śnieg w  T atrach . W  cią­
gu dnia na całym  obszarze kraju było  
pochm urn o i padały przelotne deszcze.

Głosy prasy włoskiej 
o życiu gospodarcze ni 

Polski.
D w a pow ażne pisma italskie zaj­

m ują się w  ostatnich num erach sytua­
cją gospodarczą Polski oraz podstaw a­
mi jej gospodarstwa. »G azetta di Mes- 
sino« zajm uje się zw łaszcza zagadnie­
niem roln ictw a polskiego, p rzyczem  
pisze, że Polska jest dotychczas krajem  
przew ażnie roln iczym , jednakże prze­
m ysł jej rozw ija  się obecnie w  szyb- 
kiem  tem pie, g dyż podczas długich lat 
niew oli rozm yślnie trzym an y  był 
przez w rogie m ocarstw a w  stanie za­
rod kow ym . A rty k u ł podkreśla wspa- 
niaie bogactw a naturalne Polski i w y ­
raża przekonanie, że dają one dosko­
nałe m ożliw ości dla św ietnego ro z w o ­
ju przem ysłu. Przem ysł ten —  jak pi­
sze dziennik — - m a dotąd za zadanie 
zaspakajania głów nie ryn k u  w ew nę­
trznego, dążąc do pow iększenia jego 
pojem ności przez daleko idące ułatwię 
nia, czyn ion e rolnikom , jako najw aż­
niejszym  konsum entom  w e w n ętrz­
nym .

M edjolański »Am brosiane« p o­
święca specjalny artyk u ł rozw o jo w i 
b an ków  w  Polsce, podając historję 
bankow ości polskiej z czasów  p rzed­
w ojen n ych  i poszczególne fazy  jej 
rozw oju .

Polska odbudow ała swe gospodar­
stw o narodow e własnemi środkam i, 
nie licząc na obce kapitały, m im o to 
obecny stan jej finansów  jest nader 
pom yślny, co stw ierdzają statystyki 
w k ład ó w  oszczędnościow ych. D zien ­
nik dodaje, że podstaw y ekonom iczn o- 
finansow e Polski są nader m ocne, co 
ma dodatni w p ły w  na w szystkie dzie­
dziny jej życia państw ow ego.

Przeciążenie głównych 
szlaków kolejowych.

Z n aczn y w zrost ruchu tow aro w e­
go i osobow ego jaki w ykazu je  statysty­
ka w  r. b. w  porów naniu  z latam i po- 
przedniem i, sprawił iż Polskie Koleje 
w alczyć muszą na n iektórych  najbar­
dziej przeciążon ych  odcinkach z ol- 
brzym iem i trudnościam i. N iek tó re  li- 
nje p rzy  dopuszczalnem  obciążeniu 
nie w yżej 90 procent w ykorzystan e są 
w  swej przelotności od 93 do 97 proc., 
a w ięc ponad miarę dopuszczalną. D o ­
ty c z y  to zw łaszcza odcin ków  takich, 
jak: P iotrk ów -C zęstoch ow a, K u tn o-
T o ru ń , H erby-H anulin  i W arszaw a- 
O tw o ck . Z b ytn ie  przeciążenie linji po­
w oduje, iż z najbłahszej nieraz p rzy ­
c z y n y  w ynikają kom plikacje i zabu­
rzenia w  ruchu, a co zatem  idzie i o- 
późnienia pociągów . Brak w iększych  
k red ytó w  in w estycyjn ych  nie pozw ala 
na razie na intensyw niejszą rozbudow ę 
sieci, stosownie do w ym agań w zm o żo ­
nego ruchu.

Z  jakiem i trudnościam i w alczyć 
muszą koleje polskie m oże służyć jako 
przykład  stacja głów na w  W arszaw ie. 
N a  stację tę w  godzinach rannych 
przych odzi 25 pociągów  pasażerskich 
w  odstępie 7 i pół m inu ty  p rzy  czte­
rech ty lk o  torach przejściow ych  i k o ­
nieczności w yciągania w  p rzeciw n ym  
kierun ku p różn ych  składów , co stw a­
rza nader trudną sytuację i p rzy  naj- 
mniejszem opóźnieniu pociąga za sobą 
łańcuch dalszych opóźnień w skutek 
braku  w oln ych  torów . T rudn ości te 
rozw iąże przebudow a w ęzła w arszaw ­
skiego i n ow y cen traln y dw orzec p rzy ­
stosow any do w zm ożon ego  ruchu. 
Jednakże przebudow a w ęzła w arszaw ­
skiego nie m oże być również, prow a­
dzona w  szybkiem  tem pie ze w zględu 
na brak w iększych  k red ytów  inw esty­
cyjn ych.

S T A N  Z D R O W I A  P Q I N C A R E ‘GKX
P aryż, 13 października- (P. A . T .).

Jak podaje »Echo de Paris*, stan zd ro­
wia P oin care‘go popraw ił się tak  zna­
cznie, że przew idyw ana druga i ostat­
nia operacja będzie się m ogła o db yć 
z końcem  bieżącego miesiąca.
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W puszczy Białowieskiej.
^ w ycieczki dziennikarzy i publicystów  gospodarczych.

Zagadnienia zw iązane z naszą p o li­
tyką  drzew ną stanowią już od dłuższe­
go czasu przedm iot ożyw ionej dyskusji 
w zw iązku  z n ow ym  kursem  tejże p o­
lityki, zap oczątkow an ym  przez D y re k ­
cję Lasów P ań stw ow ych. D yskusja ta 
zawsze była utrzym ana w  granicach 
o b jek tyw n ych  i fach ow ych  rozw ażań, 
czem u się zresztą d ziw ić nie należy, 
jeżeli się w eźm ie pod uw agę fakt, że 
bardzo często om aw iano, czy  atakow a­
no m om enty, znane ty lk o  w  m glistych 
konturach. D o b rze się w ięc stało, że 
D yrekcja  Lasów Pań stw ow ych podjęła 
in icjatyw ę w  kierun ku zaznajom ienia 
prasy z podstaw ow em i elem entam i na­
szej p o lityk i drzew nej, zdając sobie o- 
czyw iscie z tego sprawę, że nie chodzi 
tu  o urabianie opm ji w  tym , czy  w in­
n ym  kierunku, lub o nasunięcie fach o­
w ej K rytyki, lecz o unikanie rażących  
błędów , w yn ikających  z nieznajom ości 
fak tów , w zględnie zasad, w ym agają­
cych  specjalnej w iedzy fachow ej.

N a zaproszenie w ięc D yrek cji La­
sów P ań stw ow ych  zorganizow ało  Sto­
w arzyszenie Polskich D zien n ik arzy  i 
P ublicystów  G osp od arczych  dw udnio­
w ą w ycieczkę do B iałow ieży pod p rze­
w odnictw em  prezesa dr. A lfreda  K iel- 
skiego, pośw ięconą zw iedzeniu  P uszczy 
Białowieskiej i om ów ieniu zagadnień 
zasadniczych, zw iązanych  z p o lityką  
leśną, w zględnie eksploatacją racjonalną 
lasów. C el w ycieczki został w  zupełno­
ści osiągnięty, albowiem  uczestnicy 
m ieli sposobność zapoznać się z gospo­
darką leśną i skon trolow ać sw oje po­
glądy na podstawie rozm ów  z czyn n i­
kam i kom petentnem i, w  szczególności 
z  d yrektorem  Loretem .

Z  wrygłoszonego p rzez radcę M ini­
sterstwa R oln ictw a Panka referatu o 
eksploatacji puszczy dow iedzieliśm y się 
m. m., że puszcza białowieska, obejm u­
jąca obszar 128.921 ha, jest bardzo 
skom plikow anym  objektem  leśnym  o 
różnorodnej strukturze, odróżniającej 
S° od lasu zagospodarow anego, k tóre­
mu człow iek drogą zabiegów  hodow la­
nych 1 eksploatacyjnych nadal charak­
ter najbardziej dla sw oich celów  ekono­
m iczn ych  odpow iedni. Eksploatacja 
w ięc puszczy w inna b yć —  zdaniem  re­
ferenta —  stosowana nie w brew , lecz 
Zgodnie z naturalnemu w arunkam i lasu. 
co nie da się pogodzić z interesam i ja­
kiejkolw iek  firm y, której odclanoby 
eksploatację.

P rof. Stankiew icz, europejskiej sła­
w y  u czon y w  dziedzinie leśnictwa, de­
m onstrow ał uczestnikom  w ycieczki na 
p rzykład ach  w czasie zw iedzania pusz­
czy, racjonalne i błędne sposoby eks­
ploatacji leśnej, w ykazu jąc, że t. zw . 
pełne w yręb y, odbyw ające się szerokie- 
mi pasami, a stosow ane ostatnio na pod 
stawie um ow y koncesyjnej p rzez firm ę 
»Century«, ham ują najbardziej pożą­
dane naturalne odnaw ianie się lasu, p o ­
zostawiając ty lk o  sztuczne, nie zawsze 
dające dobre w yn iki, m etody zalesienia. 
Racjonalna eksploatacja leśna w ym aga 
usuwania przedew szystkiem  drzew  prze 
starzalych, a potem  w yrębów  w edług 
takich m etod, k tóreb y  naturalnego o d ­
nawiania się lasu me ty lk o  nie ham o­
w ały, ale jeszcze je potęgow ały.

D rugi z kolei referat o łow iectw ie 
w  Puszczy Białowieskiej w ygłosił ins­
pektor Adam ski, a to przy  okazji zw ie­
dzenia zw ierzyńca, w  którym  um iesz­
czono ostatnio dwa żubry, a do k tó re­
go mają być sprowadzone dalsze sztuki.

N ależy  się spodziew ać, że starania 
o utrzym anie tej skazanej do niedawna 
na w ym arcie zw ierzyn y, nic będą bez­
skuteczne i żubry zw rócone swojem u 
naturalnem u siedlisku, rozm n ożą się i 
staną się znów , jak dawniej, m ieszkań­
cami puszczy. Zdaniem  referenta, po­
w ró t żu brów  do B iałow ieży posiada 
rów nież doniosłe znaczenie polityczn e. 
O to  bow iem  na w szystkich  m iędzyn a­
rod ow ych  zjazdach łow ieckich , leśnych, 
ochrony p rzyrod y  i t. p., zawsze p o d ­
noszono fakt, iż żubr w  B iałow ieży 
w ygin ął po odzyskaniu  niepodległości 
przez Państwo Polskie. Brak ich w Bia­
łow ieży  tłum aczono niem ożnością R z ą ­
du polskiego zapew nienia im dostatecz­
nego bezpieczeństw a. P o w ró t żu b ró w  
do P uszczy  stw ierdza, iż bezpieczeń­
stw o na naszych kresach w schodnich 
p ozw oliło  na przew iezienie żu b ró w  do 
ich m acierzystej ostoi. C o  jednak spe­
cjalnie zasługuje na podkreślenie, to 
fakt, iż m iejscowa ludność wiejska w ią­
że istnienie żubra w puszczy ze w spo­
m nieniam i potęgi carskiej, p o w rót w ięc 
żubra stw ierdza tern samem w oczach 
włościaństwa potęgę państw ow ości pol­
skiej.

D rugi dzień w ycieczki pośw ięcony 
był zw iedzeniu rezerw atu. C zem  są re­
zerw aty, wyjaśnił w  zw ięzłym  referacie 
nadleśniczy, inż. J. K arpiński. Jak w y ­
nika ze słów referenta, rezerw aty są

traktow ane jako zachow any po wsze 
czasy pom nik piękna natury p ierw o t­
nej, są one zatem  żyw em  m uzeum  
przyrodniczem , częścią puszczy, nie­
tkniętą ręką człow ieka —  stanowią 
wiec pow ażną atrakcję turystyczn ą. 
Pozatem  rezerw aty odgryw ają dużą ro ­
lę jako laboratoria naukow e dla p rz y ­
rodników , a w  szczególności dla leśni­
ków , R ezerw at, k tó ry  zw iedziła  w y ­
cieczka, jest najw iększym  w Polsce i 
znany jest pod nazw ą Parku N a ro d o ­
wego. Zajm uje on obszar 4.640 ha i le­
żąc w samem sercu puszczy, zaw iera 
nadzw yczaj bogato reprezentow aną flo ­
rę i faunę puszczańską. W ystarczy  
stwierdzić, że poza gatunkam i drzew  
tw orzących drzew ostany, naliczyć tam 
można 800 gatunków  sam ych ty lk o  ro ­
ślin kw iatow ych, nie biorąc pod u w a­
gę roślin niżej uorgan izow anych.

T yie  w najogólniejszych zarysach o 
programie i przebiegu w ycieczki, uję­
tych z punktu  w idzenia zainteresowań 
czysto rzeczow ych  i fachow ych.

Jest rzeczą jasną, że szereg zagad­
nień, zw iązan ych  z  naszą p o lityk ą  
drzew ną (jeżeli po głęb okich  w raże­
niach, jakie na uczestnikach w yw arła  
przyroda, w rócim y zn ów  do rozw ażań 
ekonom icznych), nie m ógł b yć należy­
cie przedyskutow an y i naśw ietlony. 
N iem niej jednak w ycieczka  dała jeden 
bardzo pow ażny rezultat, uśw iadom iła 
ona bow iem  w  sposób nader dobitny, 
że problem  p olityk i drzew nej jest p ro­
blem em  skom plikow an ym , w ym agają­
cym  dużej znajom ości różn orod n ych  
dziedzin z produkcją drzew ną bezpo­
średnio zw iązanych, że zatem  ustosun­
kow anie się do takich  czy  innych p o­
ciągnięć, nastawienie się k ryty czn e  do 
tej, czy  innej linji p o lityk i drzew nej, 
w ym aga fachow ego i w szechstronnego 
ujęcia kw estji. T y lk o  k ry ty k a  oparta na 
tych  przesłankach, m oże być pow ażnie 
traktow an a i skierow ać m ylne ew en­
tualnie posunięcia czyn n ik ó w  kom p e­
ten tn ych  na właściwe tory . Stk.

Zakończenie sprawy sądowej
siostry Halama— Rzepecka.

O negdaj na w okandzie Sądu A p e­
lacyjnego w  W arszaw ie znalazła się 
znana sprawa przeciw  p. Jadw idze 
Rzepeckiej - Iw anow skiej, oskarżonej 
przez trzy  tancerki „M orskiego O - 
ka“ , ppn Leokadję, Józefę i A licję 
H alam y o zniesławienie ich w pow ie­
ści p- t. „ A  co zw iążecie na ziem i“ , 
pióra oskarżonej.

W  Sądzie I. instancji H alam y w y ­
raziły skłonność do zgody, pod w a­
runkiem, że p. R zepecka w yco fa  cały 
nakład powieści, przeprosi i będzie 
płacić karę za każd y egzem plarz in­
krym inow anej powieści, k tó ry  u ka­
załby się bez zezw olenia H alam  na 
półkach księgarskich.

O czyw iście , że p. R zepecka nie 
zgodziła się na tak skrom ne p ro p o zy ­
cje, w obec czego sprawa została osa­
dzona.

O skarżona wyjaśniła, że pisząc 
powieść nie miała na myśli sióstr 
H alam , bowiem , jak się miała m oż­
ność naocznie przekonać —  H alam a 
jest typem  innym , aniżeli ten w  jej 
powieści.

Biegli, pp. Zuzanna R abska i dyr. 
L oren tow icz orzekli, iż w in k rym in o ­
w an ych  nazw iskach są przestaw ione 
sylaby. Są to  t. zw . anagram y. W

k o n k lu zji sw ej opinji rzeczozn aw cy 
orzekli, że jakkolw iek  powieść posia- 
ra tendencje w ysoce um oralniające, 
to jednak zawiera ustępy szargające 
nazwiska osób ży jących  w pew nem  
środowisku.

Sąd uznał p. R zepecką winną znie­
sławienia i skazał ją na jeden miesiąc 
aresztu.

W  skutek apelacji, zarów n o jednej, 
jak i drugiej strony, sprawa ta onegdaj 
znalazła się w Sądzie A pelacyjn ym .

D o rozp raw y jednak nie doszło, 
bow iem  p. R zepecka w yco fa ła  się, 
składając na piśmie ubolew anie i p rzy ­
rzeczenie, że w drugiem w ydaniu swe; 
powieści nie om ieszka usunąć in k ry ­
m inow anych ustępów . Składa, jako 
ofiarę na rzecz Zw . A rt. Scen P ol­
skich k w o tę  100 zł., p rzy czem  zo ­
bow iązuje się do uiszczenia pp. H ala­
m om  po 10 zł. od egzem plarza, k tó ­
ry w  niezm ienionej form ie ukazałby 
się w  sprzedaży, oraz do ogłoszenia 
w  kiiku  pismach niniejszego ośw iad­
czenia.

W ob ec pogodzenia się stron —  
Sąd sprawę um orzył.

St. Ł.

Biskupi polskiego renesansu.
K ościół k ato lick i odegrał przep otę­

żną rolę kulturalną w średniowieczu. 
Pod skrzydłam i Kościoła, k tó ry  w ziął 
w ładzę nad w szystkiem i dziedzinam i 
ludzkiego ducha, rozw ijała się —  w  tej 
ogrom nej, tysiącletniej epoce —  oświa­
ta 1 szkoły, piśm iennictw o 1 sztuka. P o ­
w stanie literatury scholastycznej, ro z­
gałęzionej, jak jakieś kolosalne drzew o, 
powstanie uniw ersytetów , k tóre  b y ły  
organem  tej scholastycznej nauki —  
w szystko  to w yszło  od K ościoła, w y- 
k w itło  z jego m yśli, dążeń i usiłowań, 
ziem skich i pcnadziem skich.

A le i w następnej w ielkiej epoce, w  
okresie odrodzenia ludzkości przez re­
nesans i hum anizm  renensansowy, nie 
stracił K ościół i duchow ieństw o tego 
zd obytego  przez w ieki, u p rzyw ile jo w a­
nego stanow iska w  sferze um ysłow ości 
i ku ltu ry.

W śród  papieży, kard ynałów  i bis­
ku p ów  renesansu, spotykam y najpięk­
niejsze postaci m ecenasów, opiekun ów  
nauki, literatury, sztuki 1 szkolnictw a. 
M ikołaj V , Pius II, Sykstus IV , Juljusz

L eon X  —  to im iona w  dziejach 
k u ltu ry  ducha, zapisane na w ieki. K u r- 
ja papieska tej epoki staje się siedlis­
kiem  hum anistów , ludzi w ytw o rn eg o  
piorą 1 giętkiego błyszczącego talen­
tu, w  kancelarji rzym skiej uw ijają się 
poeci, h istorycy, panegiryści i sa­

tyrycy  ; papieże odw iedzają pracownie 
m alarzy, rzeźbiarzy, architektów , 
w znoszących pom nikow e budow le. 
O b ok  papieży, taką samą troską o ku l­
turę duchow ą, taką samą szczodrobli­
wością dłoni, odznaczają się kard ynało­
w ie Ś. Kollegjum  R zym skiego, biskupi 
w łoscy i obcy.

E piskopat —  staje sic w epoce rene­
sansu jedna z najpotężniejszych dźw i­
gni w szelkich dzieł ludzkiego ducha; 
na stolicach biskupich W ło ch , Francji, 
N iem iec, A n glji zasiadają m ężow ie, peł­
ni podziw u dla zm artw ychw stałej sta­
rożytności, humaniści skąpani w moc- 
nem słońcu niepospolitych sw oich cza­
sów.

W  Polsce sp otykam y się z objawem  
zupełnie analogicznym . Biskupi nasi 
X V  i. X V I  w ieku są pierw szym i w  Pol­
sce w ielm ożam i, roztaczającym i opiekę 
nad now ą kulturą, przenikającą do 
nas z W ło ch  czy  z Zachodu. M ają zro ­
zum ienie dla hum anizm u i jego w y­
zn aw ców , ro zczytu ją  się w  dziełach 
k lasyczn ych , grom adzą bibljoteki,
wspom agają m oralnie i m aterjalnie lu­
dzi piszących, swoich i obcych, w ytw a ­
rzają dokoła siebie koła literackich 
klien tów , łożą na szko ły , uniw ersytety, 
stypendja zagraniczne; sami są nawet 
literatam i w  now ym  duchu.

Z aczyn a ten wspaniały szereg rene­

sansow ych książąt polskiego Kościoła, 
Z bigniew  O leśnicki, biskup krakow ski, 
kardynał, potentat nieporów nany z ni­
kim , zarów n o w Kościele, jak w  poli­
tyce. O n ochrania swoją protekcją 
m łody U n iw ersytet Jagielloński, myśli 
o jego reform ie, popiera jego najw ięk­
sze talen ty, funduje ogrom ną bursę dla 
stud entów ; z dw oru  i z ręki O leśnic­
kiego w ych odzi w ielki h istoryk Polski, 
Jan D ługosz: z biskupem  krakow skim  
koresponduje Eneasz Sylw jusz Piccolo- 
m ini, późniejszy papież Pius, św iatow ej 
sław y humanista i pisai z. O d  O leśnic­
kiego rozpoczyn a się świetna ku ltu ral­
na misja specjalnie krakow skiego epis­
kopatu, która trw ać będzie przez całe 
dwa w ieki. N ie jest jednak kardynał 
Z bign iew  jedynym  reprezentantem  m e­
cenatu biskupiego w X V  w ieku, cho­
ciaż jest najw iększy. O b ok  niego i po- 
nim  w ystępują ludzie tacy, jak Stani­
sław C io łek , biskup poznański, zn ako­
m ity stylista i w dzięczn y poeta łaciński, 
jak A n d rze j Bniński i M ikołaj D rze­
w icki, przyjaciele i w ych ow an kow ie 
sławnego Kallim acha Buonacorsi; Biliń­
ski nam awia Kallim acha do pisania his- 
torji polskiej, D rzew icki pisze listy do 
samego Lorenza W spaniałego, w ładcy 
Florencji. A  dalej; G rzegorz z Sanoka, 
arcybiskup lw ow ski z drugiej połow y 
X V  w ieku, postać napół tajem nicza, bo 
znana przew ażnie tylko  z idealizującej, 
kallim achow ej bjografji, ale napewno 
n iezw ykła, m oże i wyrastająca ponad 
sw ój w iek. W  jego rezydencji, w  D u- 
naiow ie ood L w ow em , odbyw ają się

renesansowe sym pozjon y, p rzy  k tó rych  
rozpraw ia sie o poezji, miłości i filozo- 
fji starożytnej, N ie  m ożna w reszcie 
w  tym  dostojnym  rzędzie pom inąć 
kardynała F ryd eryka Jagiellończyka, w  
którego otoczeniu przebyw a w ielu m ę­
żó w  nauki, profesorów  krakow skiej 
U czeln i, dzielnych m istrzów  pióra.

D opiero jednak w iek  X V I-ty  do­
starcza najpiękniejszych kart do dzie­
jów  zasługi polskich, renesansowych 
biskupów . K ra k ó w  jest zawsze na m iej­
scu pierwszem , jakb y tradycja opiekuń- 
stwa nad kulturą, zapuściła tutaj k o ­
rzenie najgłębsze. A le K rak ó w  nie ]est 
jedyny. N iem a bowiem  w  »złotej epo­
ce® polskiego piśm iennictwa ani jednej 
stolicy biskupiej, ani jednego prawie, 
członka episkopatu, k tó ry b y  nie słynął 
z swej przychylności dla nauk, nie za­
znaczy! swego patronatu kulturalnego 
w  sposób m niej lub w ięcej w yraźn y . 
Gnic7.n0 i Poznań, Przem yśl i W ło cła ­
w ek, Płock i C h ełm no i Fraucnburg 
W arm ijski i wiele innych siedzib bisku­
pich —  to  miejsca, do k tó rych  w zd y ­
chają uczeni, ślą prośby i panegiryki, 
odbierając w zajem nie słowa zachęty, 
beneficja i dary. W  K rako w ie siedzi w  
X V I  w ieku  na biskupiej stolicy książę­
cej im ponujące pokolenie m ecenasów 
iście renesansowych, przypom in ających  
rysami swej osobowości i swego działa­
nia głośne postaci w łoskich kardyna­
łów  i książąt duchow nych  Italji. Jan 
K onarski, opiekun U n iw ersytetu  i u- 
party tej szkoły reform ator; najsław­
niejszy z w szystkich  Piotr T o m ic k i,
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L W O W S K A

T E A T R  W IE L & L
Poniedziałek, 14 października, o godz. 

7.30: „C o d zien n ie  o J-tej" (tani dzień) 50% 
zn iżki.

W to rek , 15 października, o godz. 7.30: 
„P otęga przeznaczenia".

T E A T R  M A Ł Y .
Poniedziałek, 14 października, o godz. 

7.30: „P roces M ary D ugan".
W torek , 15 października, o godz. 7.30: 

„Proces M ary D ugan".

P o w ró t T atrzańskiego z A n głji. W  tych  
dniach pow rócił z Londynu reż. T atrzański, 
gdzie odbyw ał specjalne studja język ow e i 
choreograficzne, z którem i zaprodukuje się 
po raz p ierw szy w  rew ji H en ryka Zbicrz- 
chowskiego, zapow iedzianej na połow ę naj­
bliższego tygodnia. W raz z nim przyjechał 
transport orygin aln ych  w am pirów , zło w io ­
nych na wyspie. Borneo, nad którem i pracuje 
baletm istrz Ciesielski, chcąc ich u ży ć  w  wiel- 
kiem  w idow isku baletow cm  p. t. „W a m p ir". 
R ew ja Zbierzchow skiego, składająca się z 22 
obrazów  scenicznych, ob fitow ać będzie jeszcze 
w  inne niespodzianki. Kobiecie będzie poświę­
cone osobne panopticum , w którem  przesuną 
się ty p y : m arkizy  kob iety  naiw nej, kobiety 
salonu, kob iety  niebezpiecznej, sportsm enki, 
ch ło p czycy  itd. w  interpretacji kobiecych a- 
sów dram atu i operetki: M ichnow skiej, Ła- 
dosiów ny, K orabianki, K u lczyckie j, Stadni- 
k ów n y i Brzeskiej. R eż. Rasiński pracuje nad 
dw om a sketham i, pirandcllow skim  i poli- 
tyczn o-m arjon ctk ow ym . Bedlew icz oczaruje 
nas sw ym  p ięknym  głosem, k tó ry m  w yw abi 
z  cieniów  w izję nagiej tancerki. Faliszewski 
da nam k olorow ą bajkę T argó w  W schodnich. 
Reżyser K uligow ski zgoni do A tlasow ej bu­
dy najm ilszych p ijaków  Lw ow a i zainterpre- 
tuje z  chórem  p rzy  gitarze te kochane pio­
senki, k tó ry ch  się nigdy nie słyszy, i za 
k tórem i się tęskni. Za Balkiem  w ysłano listy
gończe, bo zn ik ł bez śladu. Podobno od
dw óch tygodn i zam knął się w m alarni i m a­
cha nowe dekoracje. I Stahl kręci się już 
niespokojnie, bo wie, że czeka go dużo ro ­
boty. Za kulisam i wre go rą czk o w y ruch. 
N ik t  nikom u nie szyje bu tów  —  szyją się 
ty lk o  nowe kostjum y. A rtyści dram atu uczą
się śpiewać. R zeszu tk o  u czy  się grać w dra­
macie, kapelm istrz Sercdyński p rzyg oto w ał 
orkiestrę jazz-bandow ą z 22 ludzi. T ru d n y  
dział konferensjerki spoczyw a w rękach 
R u szkow skiego i Poboga. K to  się nie będzie 
baw ił na rew ji Zbierzchow skiego, temu od­
pow ie ty tu ł i finalna piosenka „ T o  m ożesz 
opow iadać swojej babci".

Aresztowanie wspólniczki napadu
na listonosza przy ul. Gródeckiej.

Jak się dow iaduje A gencja W sch o ­
dnia, w  zw iązk u  z ostatni-emi areszto­
waniam i w  sprawie zam achów  bom ­
b o w ych  we L w o w ie  została m. in. 
rozpoznana i aresztowana Stefanja 
K ord yb ów n a, słuchaczka III r. filoz. na 
U niw er. J. K . w e L w ow ie, córka p ro ­
fesora U n iw ersytetu  warszaw skiego, 
jako biorąca udział w  głośnej sprawie 
zam achu na listonosza pieniężnego 
p rzy  ul. G ródeckiej pod  pseudonim em  
Poh Bronfm ann. Policja polityczn a, 
która  prow adziła śledztw o w  tej spra­
wie zebrała w ystarczające d ow od y w i­
ny. Poza rozpoznaniem  K o rd yb ó w n y

przez św iadków  napadu, została ró w ­
nież potw ierdzon a p rzez badania gra- 
fo logiczne identyczność pisma rze k o ­
m ej Poli Bronfm ann z pismem K o rd y ­
bów n y. Jako jeszcze jeden d ow ód ob­
ciążający zostały rozpoznane przez 
służbę dom ow ą i sąsiadów części gar­
deroby należące do Stefanji K o rd y ­
bów n y, a znalezione podczas napadu 
na ul. G ródeckiej. Po zebraniu d ow o ­
d ów  obciążających Stefanja K o rd y ­
bów na została przekazana w ładzom  
sądow ym  dla uzupełnienia śledztw a 
policyjnego.

Udaremniony napad bandytów
na wóz pocztowy w Borysławiu.

W  nocy z 12 na 13 b. m. m iędzy 
godz. 3 a 4, trzech  u zb ro jon ych  osob­
n ików  napadło w  B orysław iu na w ó z  
p o czto w y , k tó ry  p rzew oził znaczniej­
szą gotów kę z dw orca na pocztę. Po 
w ym ianie około  10 strzałów  m iędzy 
napastnikam i, a eskortą policyjną i

funkcjonarjuszem  p o czto w ym , napa­
stnicy, korzystając z ciem ności zbiegli 
w  niew iadom ym  kierunku. W ó z  z nie­
naruszoną przesyłką odstaw iony z o ­
stał do urzędu pocztow ego. Śledztw o 
w  toku.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W : 
A P O L L O : „N ieśm iertelna m iłość". 
C A S IN O : „W ładczyni miłości". 
C H IM E R A : „Szam pan".
C O L O S S E U M : „ W  szponach żó łtych

djabłów ".
F A T A M O R G A N A : „A d ju ta n t" . 
G R A Ż Y N A : „T an cerk a  z  M osk w y". 
K O P E R N IK : „D ziew czy n a  z  baru",

II. „D aj gazu " (więcej pary).
L E W : „C z ło w ie k  z tłu m u " (M otłoch ". 
L U N A : „N ie w o ln icy  m orza". 
M A R Y S IE Ń K A : „D ziew czy n a  z  baru", 

II. „D aj gazu " (więcej pary).
O A Z A :  „P at i Patachon jako strażn icy", 

oraz „M iłość w  p rzyrod zie".
P A Ł A C E : „K siężn a M asza".
P A N : „B oh aterow ie ognia".
P A S A Ż : „W ład ca  skalnej do lin y". 
P O L O N J A : „Ż eń ski bataljon śm ierci". 
P R O M IE Ń : „P rzedw iośnie".
S T Y L O W E : „U w o d zicie lk a".
U C IE C H A : „K w ia t złotego w schodu".

O p ał na zimę. Z  pow odu zw iększających 
się porą jesienną transportów  kolejow ych , 
przesyłki węgla ulegną w  najbliższych dniach 
dla braku w agonów  znacznem u ograniczeniu. 
W  ślad za tern, k ilk a k ro tn y ch  poprzednich 
w ezw ań —  Zarząd miasta przyp om in a po­
trzebę zaopatrzenia się w  opal już w  drnach 
najbliższych.

Związek P odoficerów  rezerwy donosi: 
Jak się dow iadujem y, na zbiegu ul. Rom a- 
n ow icza 2 i plac A kad em icki uruchom iona 
została p rzez O gó ln y  Zw iązek  P odoficerów  
R ezerw y, w ielka loterja fantow a, w  której 
w ygrać m ożna row ery, patefony, platery,

protektor pięknej łaciny, greki i he- 
b ra jśzczyzn y, praw a rzym skiego i poe­
zji, k tóre chce w prow ad zić na U n iw er­
sytet krakow ski, niestrudzony opiekun 
u czon ych , literatów , lekarzy, astrono­
m ów , patron m łodzieży polskiej, dla 
której u trzym u je szkoły i którą  w ysyła 
na studja zagraniczne, przyjaciel i k o ­
respondent najw iększych hum anistów
E u r o p y  oto n iektóre ty lk o  ty tu ły
do jego sław y: dalej idą: P iotr G am rat, 
niesłusznie osław iony zausznik Bony, 
a w ielki znaw ca praw a i orędow n ik  lu­
dzi pióra i nauki, trosk liw y o podnie­
sienie szkoln ictw a polskiego p o  djece- 
zjach; P iotr Chojeński, mało dotąd 
znany, a szeroko sław iony mecenas; 
A n drzej Z eb rzyd ow sk i, uczeń Erazm a 
z R otterdam u, na którego drodze roi 
się od uczon ych ; Samuel M aciejow ski, 
p rzep iękn y typ  renesansowego bisku­
pa, w sław iony przez G órn ickiego  we 
wstępie do »D w orzanm a«; Filip Paa- 
niew ski i P iotr M yszkow ski, p rotek to ­
row ie K ochanow skiego. N a gnieźnień­
skiej stolicy działa wiele w  kierunku 
szkoln ictw a i opieki nad uczon ym i p ry ­
mas Przerębski, którem u nie ustępują 
potem  U chański czy K arn kow ski. Z a­
sługi Erazm a C io łka , biskupa płockiego, 
przedstaw ił ostatnio w  w yczerp ujący  
sposób K azim ierz H artleb; o Janie Lu- 
brańskim  i Latalskim , tw órcach  i roz- 
szerzycielach słynnej hum anistycznej 
A kadem ji w  Poznaniu, pisano już nie­
jednokrotnie. H ozjusz, podpora K oś­
cioła i T ryd en tu , h istoryk-biskup K ro ­
m er i H ieronim  R ozrażew ski, stoją na

czele grupy arcykatolick ich  biskupów , 
popierających w ielką akcję ośw iatow ą 
i literacką, skierowaną przeciw  R e fo r­
macji, a ku  uzdrow ien iu  polskiego K oś­
cioła. Są to ty lk o  nazw iska "najważniej­
sze, a p o m n o żyćb y  je m ożna co naj­
m niej w  dwójnasób. B yw ali też polscy 
biskupi Renesansu sami —  literatam i. 
W szakże prym as A n d rzej Krz.ycki, jest 
jednym  z najw iększych poetów  łaciń- 
sko-poiskich, podobnie, jak Jan Dan- 
tyszek, biskup w arm ijski; M arcin 
K rom er (warm ijski) i Jan Solikow ski 
(lw ow ski) biskupi —  są historykam i; 
A n d rzej P atrycy  N id ecki, biskup wen- 
deński na Żm udzi, jest najw iększym  fi­
lologiem  polskim  X V I  wieku. Prom ie­
nie renesansowego słońca padały na 
g ło w y tych  książąt K ościoła naszego w 
sposób rozm aity, niecąc te blaski i tę­
cze, k tóre pozostały  im w  dziejach kul­
tu ry  po dzień dzisiejszy.

Miała Polska i potem  znam ienitych 
biskupów : Szyszkow skich  i T y lick ich , 
O lszow skich i Łubieńskich, Massal­
skich i Poniatow skich, N aruszew iczów  
i A lbertran dych , zasłużon ych na polu 
ku ltu ry, ośw iaty i piśm ienictw a, —  ale 
najw iększa epoka tw órczego  w ysiłku  
episkopatu polskiego w  dziedzinie ku l­
tu ry  —  ta z X V  i X V I  w ieku — . nie 
p o w tórzy ła  się już w ięcej za dni daw ­
nej R zeczyposp olitej. A  po rozbiorach 
przypadło  biskupom  polskim  —  bronić 
innych  dóbr swego narodu i... cierpieć 
za nie w raz z narodem .

zegary i t. p„ p rzyczem  każdy los w ygryw a. 
Cena losu 1 (jeden) zlo ty . Ze w zględu na do­
niosły cel, gd yż dochód z  inm prezy przezn a­
czon ym  jest na opal dla bezrobotn ych  człon ­
ków  i na okazję  w ygrania w artościow ych  
fan tó w  jesteśmy pewni, że cały L w ów  u m ó­
w i sobie rendez-vous p rzy  loterji fantow ej.

Tow arzystw o opieki nad zwierzętami we 
Lwowie, uprasza w szystkich  właścicieli psów, 
by celem wzięcia udziału w m anifestacyjnym  
pochodzie zw ierząt przez miasto, k tó ry  się 
odbędzie w bieżącym  miesiącu, zgłosili się 
najpóźniej do dnia 20 bm. do Biura T ow ., 
ul. K opernika 20, I p„ m iędzy godz. 6— 7 
wieczorem .

Akademicki Związek Sportowy we Lw o­
wie organizuje kursy szerm ierki dla p oczątk u ­
jących  i zaaw ansow anych. Zgłoszenia p rz y j­
muje się codziennie w  lokalu  Z w iązku  (ul. 
K ościuszki 9, w pod w órzu  na lewo) w go­
dzinach od 19 do 20.

N a  centralną targow icę miejską spędzono 
od j  bm. do 12 bm. 30 buhaji, 458 krów , 13 
szt. jałow n ika i 430 cieląt. P łacono za k ro w y  
1.45 do 1.60, 1.20 do 1.30 i 0.95 do 1,— . za 
cielęta 1.65 do 1.95. Zam ięso opasowe pła­
cono 2.10 do 2.50, 1.80 —  2.—  i od 1.70. Za 
cielęce tylne 2.90 do 3.30, za w ieprzow e 
3—  do 3.30, za mięso dow iezione z p row in cji
bydlęce 1.90 do 2.40, cielęce 2.40 do 3.20, w ie­
przow e 2.90 do 3.15, koszerne 2.40 do 2.90,
baranie 1.40 do 1.90, za lój św ieży 1.50, prze­
m ysłow y 0.60 do 1.—  za siano I. jakości 9.—  
do 12.— , słomę ok lodow ą 10 do 12.— , za ty ­
m otkę 14—  do 15—  K on i spędzono na targ 
180 sztuk.

Czyn obywatelski adwokata. Z  o-
kazji w yk u p n a  potrzebnej parceli 
gruntow ej pod K urhan zadw órzański,
—  dokonanego w  br. przez M ałopol­
ską Straż O byw atelską w e L w ow ie ta 
ostatnia zw róciła  się w  tej sprawie do 
p. dra M aurycego Lindenbaum a, ad­
w okata  w  G linianach, —  k tó ry  spo­
rządził potrzebn y k o n trakt kupna 
sprzedaży, z odnośnym  włościaninem , 
oraz poczyn ił m ozolne starania celem 
uregulow ania stanu tabularnego całej 
przestrzeni zajętej pod tenże K urhan,
—  w ykon u jąc te czynności zupełnie 
bezinteresownie, czem  oszczędzi! M . 
S. O . kilkaset z ło ty ch  w yd atk ó w . —  
Za ten praw dziw ie obyw atelski czyn , 
składa M. S. O . publicznie W Panu 
drow i Lindenbaum ow i serdeczne p o­
dziękow anie.

Związek Niższych Funkcjonariuszy 
państw, Rzeczypospolitej (okręg Lwów) 
odbył w czoraj Z jazd  o kręgo w y, połą­
czon y z poświęceniem  sztandaru. U - 
czestnicy, zebraw szy się w sali in sty­
tutu  technologicznego p rzy  ul. Bour- 
larda, w yruszyli stam tąd ze sztanda­
ram i do kościoła O O . B ernardynów , 
gdzie odpraw iona została uroczysta 
M sza św. na intencję Z w ią zk u  oraz 
poświęcenie sztandaru. N astępnie po­
chód pow rócił do Instytutu  na u ro ­
czystą  A kadem ję, połączoną z w bija­
niem  gw oździ przez reprezentantów  
w ładz i urzęd ów  lw ow skich , oraz orga­
nizacji i stow arzyszeń. Produkcje C h ó ­
ru technicnego i w spóina fotografja  
za k o ń czy ły  uroczystość, poczem  p rzy ­
stąpiono do obrad w  sprawach obch o­

d zących  Z w iązek. D zień  Zjazdu zam ­

knięto  zebraniem  tow arzyskiem  w  sa­
lach Strzelnicy.

Konferencja zawiadowców stacyj.
D elegow any do L w ow a p rzez M in i­
sterstw o K om un ikacji inż. Stanisław 
T arw id , m ający niebaw em  objąć czyn ­
ności naczelnika w yd ziału  eksploata­
cyjnego D yrek cji lw ow skiej, zw ołał 

na godz. 17-tą dnia 11 października 
br. konferencję zaw iad ow ców  stacyj 
w ęzłow ych , celem om ów ienia reorgani­
zacji pracy technicznej. W  kon feren ­
cji w ziął udział dyr. Kłus, w szyscy 
k o n tro lerzy  eksploatacyjni, naczelnicy 
stacyj jak T raczew ski z Przem yśla, 
H o fm o k l z T arn opola, O żg a  z Jaro­
sławia., R ud n icki ze L w ow a, Bart! z 
Podzam cza, P ro rok  ze Stryja, Pistl z 
C h y ro w a  i w. in. P on adto  w zięli też 
udział w  konferencji kierow nicy  dzia­
łów , jak K oehler, K otrb a  i in.

Inż. T a rw id  w ygłosił praw ie d w u ­
godzinny referat, obrazujący pracę 
techniczną d yrekcji przed  i po reorga­
nizacji. Przeprow adzenie zam ierzeń 
inż. T arw ida  da w  rezultacie o lb rzy ­
mie korzyści w  kierunku uspraw nie­
nia ruchu, co  pociągnie za sobą o- 
szczędności roczne, idące w  m iljony 
zło tych . W y k ła d  ilustrow any byl licz- 
nemi w ykresam i i pracow item i zesta­
wieniam i. Po odczycie o db yto  intere­
sującą dyskusję. Z an otow ać należy, że 
inż. T a rw id  zorganizow ał już komisję, 
k tóra  pod p rzew odnictw em  radcy C ra- 
m era bada pracę stacyj. a czynności 
swe rozłożyła  na rok.

'Włamania i kradzieże. N ieznani spraw cy 
włam ali się w czoraj po w ybiciu  dziury w  skle­
pieniu p iw n icy do sklepu sp ożyw czego M o- 
zesa Schachtera, ul. Pod Dębem  24, skąd 
skradli w iększą ilość tyton iu  i papierosów, 
w artości 600 zł. —  Z  m ieszkania W asyla 
N ahirnego, Sm ocza 5, skradziono w czoraj 
garderobę, w artości 280 zł. —  U b. n ocy do­
konano włam ania do kancelarji notarjusza 
W ojciecha M ayera, p rzy  ul. R u tow skiego 6. 
C o  skradziono, narazić nie stw ierdzono. —  
Izak H acher, zam . M arcina 44, doniósł p o ­
licji o włam aniu do jego mieszkania, skąd 
skradziono mu bieliznę i garderobę, w artości
3.000 zł.

Strzały do złodzieja. W  realności p rzy  
ul. Łyczakow skiej 53, p ojaw ili się w czoraj 
dw aj złodzieje, k tó rzy  poczęli dobierać się do 
m ieszkania przem ysłow ca W ik tora  Solami. 
P. Solam i zorjento-frawszy się w samą porę, 
strzelił do złodzieji dw ukrotn ie  z  rew o lw e­
ru, ale chybił, z  czego złodzieje skorzystali 
i zbiegli.

A resztow ania. D o aresztów  policyjn ych  
oddano w czoraj: Stefana M ikicińskiego za 
kradzież tyton iu  i papierosów oraz gotów ki 
na szkodę Salom ona W inela, K opernika 30, 
A n ton iego i M ieczysław a R óżańskich pod z a ­
rzutem  w łam ania kasowego na PoFrccnnice 1 
Franciszka Lataw ca, poszukiw anego za mor 
derstwo.

K R A J O W A
D E L A T Y N . P rzyjazd  P. M inistra i P. 

W ojew od y. U biegłej soboty m iasto gościło 
dw óch dostojnych Gości, w  osobach p. M i­
nistra W . R. i O . P „ C zerw iń skiego i p. W o ­
jew ody, D r. K lukow skiego. N a przyjęcie G o ­
ści ustawioną została kolo  budynku szkoły 
bram a trjum falna. Im ieniem  R ady miejskiej 
w itał pp. M inistra i W ojew odę p. D r. R at- 
hauser, P. M inister zw iedził szkole, a zap o­
zn aw szy się ze stanem fak ty czn y m  szkoln ic­
tw a m iejscow ego, w ydal na miejscu szereg 
zarządzeń.

Z A K O P A N E . W ielka kradzież. W  nocy 
z  dnia 9 na 10 bm. dokonano włam ania do 
kancelarji notarjalnej dr. Jasińskiego. N ie ­
znani spraw cy, po rozpruciu  kasy rakiem  za­
brali z dep ozytów , znajdujących się w  kasie
24.000 zło ty ch  i 1200 dolarów . W łam yw a­
cze praw dopodobnie dostali się do kancelarji 
p rzez otw arte okn o od podw órza. Śledztwo, 
w szczęte natychm iast, nie w y k ry ło  jeszcze 
spraw ców  włamania.

Z A K O P A N E . Stow arzyszenie polsko- 
włoskie. W  najbliższych dniach pow ołana 
zostanie do życia  w  Zakopanem  nowa in sty­
tucja o charakterze literack oartystyczn ym  i 
propagandow ym . Będzie to m iejscow y O d ­
dział istniejącego już dziesiąty ro k  w  W arsza­
wie „K o ła  polsko-w łoskiego im. Leonarda da 
V m ci“ , k tóre  p ierw szorzędną rolę odegrało 
na terenie kulturalnego i n aukow ego zb liże­
nia dwu narodów. O ddział zakopiański, sku­
piając w szystkie, liczne jak się okazaio jedno­
stki, k tóre albo władają już językiem  włoskim , 
albo przynajm niej ży w o  się interesują i k o ­
chają piękno i sztukę Italji, rozpocznie odrazu 
swoją działalność od uruchom ienia pu blicz­
nych kursów  języka włoskiego. W  dalszym  
jego planie leżą k on certy , w ystaw y, od czyty  
po w łosku lub o W łoszech, stw orzenie bibljo- 
teki i czyte ln i pism, w szystko w c e a m u  o 
W arszaw ę, tak jak i udział w  organizow anych 
stale p rzez K o ło  w ycieczkach , zw łaszcza na 
kursa w akacyjne uniw ersytetów  włoskich.
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Poświęcenie szkoły mechaników lotniczych
w Skniłowie.

Tegoroczny „Tydzień L. O. P. P.“
■wykazał jasno, że obow iązek całego 
społeczeństw a w  obronie przeciw  sa­
m olotom  w ojen n ym  i gazom  tru ją - 
c ym , znajduje coraz w ięcej w y zn a w ­
ców . N ie  jest to  jeszcze stan, jaki pra­
gnęlibyśm y podkreślić na tern miejscu, 
postęp atoli jest w id o czn y  i wzrasta 
nadzieja, że niebaw em  zrozum ienie 
tego w ażnego postulatu przeniknie 
najszersze koła. N a  razie m etalow e sa­
m olociki w idniały  na płaszczach tysię­
cy  obyw ateli lw ow skich , a datki w y ­
pełniały puszki.

N a  zakończenie „T y g o d n ia "  od- 
y ,  .S1? w czoraj rano w  Skniłow ie 

pośw ięcenie szk o ły  m echaników  lo t­
n iczych, która pod kierunkiem  inż.
R olan da u trzym u je i kształci od maja 
b. r. bezpłatnie 42 u czn iów . N a  ś w ię ­
to  L. O . P. P. zjechali bardzo licznie 
przedstaw iciele w ładz rządow ych , w o j­
sk ow ych  i autonom icznych, k tó rych  
w itał zarząd z prezesem  R yb ick im  na 
czele.

Przed ołtarzem  p o lo w ym  odpra­
w ił M szę św. ks. Infułat C zajkow ski 
w  asyście duchow ieństw a, pośw ięcił z 
kolei gm ach szkoln y, w reszcie w y g ło ­
sił gorące przem ów ienie, tłum acząc

p rzyszłym  m echanikom  lotn iczym  ich 
o bow iązki w zględem  Państwa.

W  im ieniu L. O . P. P. p o d zięk o ­
w ał prezes R y b ick i obecnym  za udział 
w uroczystości i podkreślił cele L. O . 
P. P., k tóra  stara się grom adzić do­
bra m aterjalne dla polskiego lotn ictw a 
i zarazem  o w yszkolen ie ludzi, czego 
w yrazem  jest założenie S z k o ły  p ilo ­
tó w  w  R adom iu, otw artej przed  ro ­
kiem , S zkoły  m echaników  lo tn iczych  
w  B ydgoszczy, oraz zbudow anie S zk o ­
ły  w  Skniłow ie. G m ach zb ud ow an y 
według plan ów  inż. arch. Stepana, u- 
fundow any został ze składek k o m ite­
tu "Wojew„ a p rzyczyn iły  się do tego 
zw łaszcza K om itet ko le jow y lw ow ski, 
oraz drohobycki i samborski. M ów ca 
zaznaczył, że instytucją ta będzie nie- 
ty lk o  szkołą zaw odow ą, ale 1 szkołą 
O b ro n y  O jczyzn y  i zako ń czył o k rz y ­
kiem  na cześć Najjaśniejszej R z e c z y p o ­
spolitej.

Po odegraniu hym nu państw ow e­
go, imieniem pułku lotn iczego  p rze­
m ów ił maj. Iw aszkiew icz, k tó ry  za­
zn aczył łączność w ojska i społeczeń­
stwa w  służbie obyw atelskiej.

U czestnicy uroczystości zw iedzili 
obszerny gm ach S zko ły  i hangary.

Z Teatru Wielkiego.
W znowienie „Potęgi Przeznaczenia" Yerdiego.

W ystaw ion ą w  ubiegłym  sezonie 
operę V erdiego  p. t. „Potęga P rzezn a­
czenia" w zn o w ił T eatr W ielk i w  ob­
sadzie częściow o zm ienionej. Przedsię­
w zięcie to zasługuje na bezw zględną 
pochw ałę, ,piękne to i w artościow e 
dzieło bow iem  pow inn o zd o b yć jak 
najdalej idące spopularyzow anie. N ie ­
zależnie od tego stw ierdzić m usim y 
raz  ̂ jeszcze, że w  form ie oryginalnej, 
t J. w  tej, w  jakiej przeszło  na deski 
T eatru  W ielk iego, „P otęga P rzezna­
czen ia" w ym agałaby stanow czo pew ­
nych skrótów , d otyczących  przede- 
w szystkiem  tych  ustępów, gdzie in­
wencja k o m p ozyto ra , w znosząca się 
poza tern do w y ży n  absolutnego pię­
kna m elodji, słabnie w idocznie, jak 
to ma miejsce n. p. w  scenach ludo­
w y ch  III aktu.

W  zm ienionej obecnie obsadzie 
w ym ienić należy na pierwszem  m iej­
scu p. C irin a w  partji ojca E leonory.

M łody ten śpiewak, obdarzon y w y ­
bitnie piękn ym  m aterjałem  głosow ym  
i technicznie zupełnie już do w ystę­
p ów  na scenie dojrzały, jest jedną z 
najbardziej obiecujących naszych sił 
m łodego pokolenia. W  roli W ró żk i 
w ystąpiła p. K iznerów na, śpiewaczka 
rów n ież w yb itn ych  zdolności; pod­
kreślić należy zw łaszcza jędrną i świe­
żą barwę głosu, i w dzięczną aparycję. 
N atom iast niemiłe w rażenie robi pe­
w ne w idoczne forsow anie głosu, k tó ­
re uniem ożliw ia w szelką plastykę in­
terpretacji i stosowanie efek tó w  d y ­
nam icznych, co więcej, jest dla samej 
śpiew aczki bardzo nieekonom icznem  
w  skutkach.

P rzy  pulpicie kapelm istrzow skim  
stanął zn ow u  p. Lehrer, k tó ry  w  tych  
ciężkich  dla naszej O p ery  chwilach, 
daje coraz now e dow ody niestrudzo­
nej pracy.

1 Stefanja Łobaczewska.

Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
Województw lwowskiego,  stanis ławowskiego, tarnopolsk iego

i wołyńskiego  
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie 

na podstawie wpływów za czas od 27 września do 3 października 1929 r.
A rchiw um  T o w a rzy stw a  N au k o w ego  we 

Lw owie. D ział II. —  tom  V I  —  ze szy t 1 Su- 
limirski Tadeusz; B ron zy M ałopolski środko­
wej napisał... Z  mapą w  tekście i 4 tablicam i, 
we Lw ow ie 1929. N akładem  T o w a rzystw a  N a ­
ukowego. Z  zasiłkiem  M inisterstw a W y z n . Rei. 
i Ośw. Publ. D rukarnia U n iw ersytetu  Ja­
giellońskiego pod zarządem  J. F ilipow skiego, 
str. 67, 1 nlb., 4 tablice. 8°.

Bidga A n to n i: W iadom ości o tow arach w 
zakresie średniej szkoły handlow ej. C zęść I. 
T ow ary nieograniczone. W ydanie drugie. 
Lw ów — W arszawa 1929. K siążn ica-A tlas str. 
208, 8°.

Gebert B [ronisław ] i G ebertow a G [izela;J
Opowiadania z dziejów  o jczystych . D la n iż­
szych klas szkół średnich. Część III. L w ów  —  
W arszawa 1929. Książnica-A tlas. str. tS2, 8°.

Gebert B[ronisław] i G ebertow a G [izcla:J 
Opowiadania z dziejów  pow szechnych ze 
szczególnem uw zględnieniem  dziejów  Polski. 
Część druga. W ydanie czw arte, skrócone. 
Lw ów  —  W arszaw a 1929. K siążnica-A tlas str. 
i27( 1 nil5- 8°.

Jednodniówka w ydana p rzez „G m in ę“ 
Dom u Sierót we I.w ow ie p rz y  ul. Zborow skiej 
S. R ok szkoln y 192S/29. [T y tu ł ty lk o  o- 
k ładkow yj. L w ów  [1929]. [N akładem  „ D o ­
mu Sierót"]. [Pismo m aszynow e], str. 67, 40.

Jednodniówka 48 pułku piechoty strzel­
ców kresow ych z okazji dziesięciolecia 
1919— U929. (Stanisławów 1929). N akładem  

obywatelskiego kom itetu  obchodu dziesięciole­
cia 48 P. P. S. K . T ło c zo n o  czcionkam i dru­
karni St. C how ańca w  Stanisławowie, str. 
3 6, 40.

Kopelm an M au rycy: N adm ierny etatyzm
(N a tle projektu  stw orzenia „Polskiego T o w a ­
rzystwa dla handlu drzew em ") Lw ów  1929. 
Nakładem  O r g a n iza c ji]  ku pców  i przem ysłów  
ców. (Z drukarni i litorafji Ign[acego] Jaegera) 
str. 48, 8n.

Lirenka. Część III. W yb ór pieśni dla m ło­
dzieży szkolnej w  układzie na 2 głosy. Lw ów  
1929. N akładem  Państw ow ego W yd aw n ictw a 
Książek szkolnych. (Z  Zakładu graficznego 
L[udowego] Sfpółdzielczego] T [o w arzystw a] 
W [ydaw niczego] L w ów ), str. 54 —  II. 8°.

N anke C zesław ; H istorja  now ożytn a. P od­
ręcznik dla klas w yższych  szkół średnich. 
Część pierwsza. O d początku w. X V I. do pier­
wszego rozbioru Polski i w ybuchu rew olucji 
francuskiej. W ydanie czw arte. L w ów  —  W a r­
szawa 1929. Książnica-A tlas. str. 244, 8°.

Podoficer rezerw y. Jednodniów ka w ydana 
staraniem  p od oficerów  rezerw y 38 p. p., 
„S trzelcó w  Lw ow skich " 4-tej kom panji szkol 
nej, odbyw ającycn  ćw iczenia w  turnusie: 5. 
V III. 15. IV . b. r. [N adpis]; Przem yśl, dnia i j  
w rześnia 1929. (Przem yśl 1929). (Za kom itet 
redakcyjn y; Józef M łotkow ski, podof. rez 38 
p. p. Z  drukarni Edwarda Szpilki w  Jaworo- 
w ie). str. 8, 40.

Przem ów ienia dr. R ubina Sokala b. człon ­
ka Lw ow skiej R ad y miejskiej i P rof. dr. M ar­
celego C hlam tacza  b. w iceprezydenta m. L w o ­
wa. zob. Sokal R ubin... L w ó w  1929.

(Sokal R u bin  dr. b. człon ek Lw ow skiej 
R ad y M iejskiej i C hlam tacz M arceli Prof. dr. 
b. w iceprezydent -n. Lw ow a). Przem ów ienia 
dr. Rubina Sokala b. członka Lw ow skiej R ady 
miejskiej i P rof. dr. M arcelego Chlam tacza b. 
w iceprezydenta m. Lw ow a w ygłoszone w  d. 27 
czerw ca 1929 R . przed n ajw yższym  T ry b u n a ­
łem  A dm inistracyjn ym  w  W arszaw ie p rzy  ro z­
prawie na skargę p rzeciw  zarządzonem u przez 
Lw ow skie W o jew ód ztw o w  roku 1927 ro zw ią­
zaniu rady m iejskiej. [N adpis]; W  sprawie sa­
m orządu gm iny miasta Lw ow a. L w ów  1929. 
Z  drukarni i h tografji Piiler, N eum anna w e 
L w ow ie, str. 33, 8°.

Sulim irski T adeusz; B ron zy M ałopolski 
środkow ej. L w ów  1929. zob. A rchiw um  T o ­
w arzystw a N aukow ego we Lw ow ie D z. II-tom  
V I. z. r.

B iblioteka, L iteratu rn o -k rytyczn a  bib lio­
teka cz. 17. [T y tu ł okładkow y] K ru k  I. M. 
M. K o cju byń śkyj. T in i zabu tych  predkiw . (G e­
neza, ocinka tw oru, zmist) zład yw  I. K ruk. 
(Lw iw ) (1929) N akładnja U kraińśkoji Knyhar- 
ni i A n ty k w a m i u Lw ow i. (D ruk. A . Salewy- 
cza i Ska, T ern op il) —  str. 24, 8°.

B iblioteka, literatu rn o-k rytyczn a  b ib lio te­
ka cz. 24. [T y tu ł okładkow y] Sojka O łeksa; 
O lga K obyljańśka: C ariw n a (Geneza, charak­
terystyk a  osib, zm ist) napysaw O łeksa Sojka. 
(Lw iw ) [1929] N akładnja U kraiń śkoji K n yn ar- 
ni i A n ty k w a m i u Lw ow i. (D ruk. A . Sałe- 
w ych  i Ska, T ernop il). str. 32, 8°.

K ru k  I.: M . M . K o ciu byń śk yj; T in i zabu­
tych  predkiw . (Geneza, ocinka tw oru , zm ist) 
(Lw iw ) [1929] (zob. B iblioteka literaturno- 
k rytyczn a, cz. 17).

Sojka O łeksa: O lga K obyljańśka; C ariw n a 
(Geneza, charakterystyka osib, zm ist) napysaw 
O łeksa Sojka. (Lw iw ) [1929] (zob. B iblioteka 
literatu rn o-krytyczn a cz. 24).

Czarna lista notorycznych pijaków.
Partja kom un istyczna rozp oczęła  

niedawno krucjatę przeciw  a lkoh olo­
wi. B y te jej zam ierzenia należycie p o ­
przeć, ogłasza dzienny organ k o m u n i­
stycznej m łodzieży »M oskiew ski K o m ­
s o m o le c  kilka razy w  tygodn iu  »czar- 
ną listę n o toryczn ych  pijaków «. W

pierw szej liście um ieszczono sześć na­
zw isk  tłustym  drukiem ; pod tern zn aj­
dują się ich p o dob izn y na tle flaszek 
z w ódką. Z w iązek  m łod zieży  pozbawi! 
n apiętnow anych miana »tow arzysz«; 
odtąd ma k ażd y  z m cii n azyw ać się: 
»Pijak X« i t. d.

ALLAN.

Emile Bourdelle.
Przed niew ielu dniami, przeżyw szy  

łat 68, zm arł zn ak om ity  rzeźbiarz fra n ­
cuski, Em ile Bourdelle, tw órca pom ni­
ka M ickiew icza w  Paryżu. 'W iadom ość 
ta okryła  żałobą n ietylko  Francję, ałe 
cały świat kulturalny, k tó ry  zgodnie 
uznaw ał w  genjalnym  artyście francus­
kim , pierw szego w  Europie, po zm ar­
łym  Rodinie, rzeźbiarza, odnow iciela 
sztuki, tw órcę now ego renesansu, po 
krótkiej dobie rozbicia fo rm y w  Euro- 
P]e; zam ętu w  pojęciach o istocie sztu­
ki i panow aniu w szelkiego rodzaju eks­
perym entow ania.

R zeźb a Bourdelle’a łączy  się bardzo 
silnie z dziełem  tw órczem  R odina. W y ­
rastają ich dzieła z zagadnienia rzeźby 
architekturalnej. O d  R odina przejął 
Bourdelle ukochanie świata antyczne-

szczególnie tw órczości artystyczn ej 
*'ccji oraz oryginalną technikę, która 

taki wspaniały rozw ój osiągnęła w  pra- 
zm arłeg0 artysty. O dm ienne tyl- 

°  , r°zw iązania  zagadnienia obaj ci 
zrłZ SCj  Przy jm ują sposoby. R odin  idzie 
Dreci  ̂ w  kierun ku  rzeźby, im-

inicia°roIStyCZny ’ któreJ iest twórc  ̂ 1 
r • u r r,em - Zastosow yw ai on kontu-

■ \  y rzęzby do otoczenia. A  oto-
0 Pojm ow ał jako grę światła i 

pow ietrza. W sku tek tego, o trzym yw ał 
na pow ierzchni rZ eib* subtelną grę

.ciem  1 połciem , św iatek i kolorów , za­

lewającą k on tu ry  i kształty. Bourdelle 
jednak nie naśladuje w  niej swego mis­
trza. D ą ży  on do m onum entalizacji ar­
chitekturalnej kształtów  i konturów . 
Poszukuje w  swem dziele tw órczem  nic 
zagadnień plastyczno-m aiarskich, jak to 
właściwe było  R o d in cw i, ale czystych  
zagadnień rzeźbiarskich; zagadnienia 
linearnej kom p ozycji, p łaszczyzn y, kon 
tu ró w  w yraźn ych  1 kształtów  określo­
nych. W  ten sposób rzeźba Bourdelle’a 
jest uzupełnieniem  dzieła tw órczego  
Rodina.

Bourdelle stw o rzył swój własny styl, 
pełny w  form ie, zdecydow an y, będący 
jakb y połączeniem  p rym ityw izm u  z re­
nesansową kom p ozycyjn ością  —  styl 
bliski an tyk om  i bezim iennym  rzeźbom  
kam iennym  w  katedrach Francji. R o ­
zum iał zarów n o M adonny średniowie­
cza, jak też k lasycyzm  starożytnego 
świata, umiał tw o rz y ć  wspaniałe por­
trety  i ująć w  dekoracyjne kontury 
bachantkę sięgającą po w inne grono.

D o  najsłynniejszych rzeźb Bourdel- 
le ’a należą »Madonna«, »Heraklcs«, 
biust A natola France’a i pom nik M ic­
kiew icza, w zniesiony niedaw no na pla­
cu d’A lm a w  Paryżu. W iele jego dziel 
znajduje się w  najw iększych  galerjach 
świata.

Bourdelle byl także zn akom itym  
pedagogiem . D o ostatnich chw il życia 
w ykład ał rzeźbę w  A cadem ie de la 
G randę C haum iere w  Paryżu, z ktorei 
w ypuścił kilka pokoleń  w yb itn ych  ar­
tystów .

Polska zaiste zaciągnęła dług w ie l­
kiej w dzięczności u m istrza, k tó ry  tak 
zrozum iał, tak pojął, tak odczul ducha 
naszej O jc z y z n y  i posłannictw o Tego. 
K tóry tę O jczyzn ę  kochał za m iljony. 
Zgasły artysta był w ielkim  p rzyjacie­
lem Polski, dla której żyw ił p raw dzi­
w y  kult i w ielką miłość. L iteraturę pol­
ską znal dobrze, a do najbardziej um i­
łow an ych  autorów  zaliczał M ickiew i­
cza, Słow ackiego i Krasińskiego, dla 
k tó ry c h  żyw ił szczególny podziw . N ie  
było  chyba żadnego artysty  cudzoziem ­
skiego, k tó ry b y  um iał z tak  genjalną 
intuicją w czu ć się w  dzieje, literaturę
i ku lturę polską. T o  też pom nik M ic­
kiew icza w w ykonaniu  Bourdelle’a 
jest arcydziełem . N ajw ybitniejsi przed­
stawiciele plastyki zaw yrokow ali, że 
głow a M ickiew icza jest najwierniej od­
daną z pośród liczn ych  pom ników  i 
rzeźb dłuta Bourdelłe’a. K ażdy, który  
się przed  tym  pom nikiem  zatrzym a, 
każd y, k tó ry  na niego spojrzy, będzie 
musiał pom yśleć o Polsce. I to właśnie 
zaw d zięczam y B ouraeile’owi.

Śm ierć w ielkiego rzeźbiarza Francji 
jest dla nas, Polaków , ciosem jakby to 
um arł duchow y brat naszych w ielkich 
p oetów , człow iek, k tóry  odczuw ał do 
głębi ideję Polski, k tó ry  genjuszetn 
sw ym  sięgnął do n ajw yższych  regjonów  
Sztuki, nie wahając się rów nocześnie 
o fiarow ać go na usługi naszego N a ro ­
du.

Wytrzymałość Igo Syma
N asz zn akom ity  rodak, Igo Sym , 

k tó ry  świeżo odniósł tak  w ielki 
trju m f artystyczn y  w  film ie „Żegnaj, 
M ascotte!", jako partner Liljan y H ar- 
vej, —  pracuje obecnie z  tą samą 
czarującą artystką nad sensacyjnym  
film em  p. t. „W ie lo że ń cy ". Zdjęcia do 
tego film u o d b yw ały  się w  przew ażnej 
części na pokładzie okrętu  podczas 
burzy.

C zekan o na nią parę dni. W resz­
cie w ybuchła. I to z całą silą. O - 
kręt podrzucała, jak łupinę. Pasaże­
row ie-film ow cy stopniow o upodobnia­
li się do fal m orskich. Zielenieli na p o­
tęgę... Słychać było takie rozm ó w k i:

—  Zaw sze ci m ów iłem , że jesteś 
bałwan. T akłś zielony...

T am ten  oburzał się, na co m u od­
powiadano:

—  N o  w idzisz, zaczynasz się pie­
nić... M ów ię ci —  bałwan jesteś...

Stopniow o tez jeden za drugim  
zaczynali nagle z w ielkiem  zaintereso­
waniem  obserw ow ać w zb u rzon e fale, 
w ych yla jąc się za pokład. G d y  podn o­
sili głow ę, m iało się w rażenie, że 
doznali —  praw dopodobnie w sku tek  
zaspokojonej ciekaw ości —  uczucia 
ulgi.

Jeden ty lk o  Igo Sym  trzym ał się 
świetnie, jak b y  b y ł u rod zonym  „ w il­
kiem  m orskim ", pom im o, że, jak w ia­
dom o, jest w prost przeciw nie —  u- 
rodził się w  górach.
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Nowa epoka
H ollyw o o d , stawna stolica am ery­

kańskiego film u, uległa w  ostatnich cza 
sach gru ntow n ym  zm ianom , o  charak­
terze w prost zasadniczym

P rzyczyn ą  tych  zm ian jest i będzie 
dalej... film  m ów ion y i d źw ięko w y!

M etarm ofoza H o llyw o o d u  objawia 
się przedew szystkiem  w  tem , że stolica 
srebrnego ekranu się europeizuje. N ie 
idzie tu  naturalnie o jakieś głębsze p rze­
nikanie właściwej k u ltu ry  ducha, bo na 
to  trzeba lat i stuleci, ale idzie... o za­
sm akow anie i upodobanie w  ku ltu ral­
n ych  »zew nętrznościach«. W idać to  w  
H o lly w o o d  najlepiej w  życiu  ulicznein 
lub w  w ystaw ach luksusow ych m agazy­
n ów  tutejszych. Stanow czo jest tu E u­
ro p y  w ięcej, niż jeszcze do niedawna.

A lb o  taki teatr. Bo A m eryk a  nie 
zn a w ogóle oddaw na teatru, sceny m ó­
w ionej. W y ją te k  stanowił i stanowi 
N o w y  Jork, ale ten jest w łaściw ie for- 
p ocztą  życia  europejskiego w  A m eryce. 
P ozatem , istniały ty lk o  kina. W  Los 
A ngelos zn ajdow ały się do niedawna 
jeszcze cale setki kin, dwa czy  trzy  
»varietes«, ale nie b yło  ani jednego 
teatru. A  dzisiaj m am y w H o llyw o o d  
(które —  jak w iadom o —• jest rodzajem  
»przedmieścia« Los Angelos) około  10 
do 15 pierw szorzędnych  scen m ów ią­
cy ch  (teatrów ) z całym  szeregiem zna­
k o m ity ch  ensem blów artystów  n ow o­
jorskich  i londyńskich.

T ru d n o, w  świtającej epoce »m ó­
w ionego filmu.« trzeba się u czyć słowa 
ży w e g o , d ykcji aktorskiej, w szystkich  
cza ró w  głosu!

Film  m ów ion y w płynął jednak nie 
'ty lko  na aktorów  k in ow ych , ale i na 
W ie lk ie  departam enty trustów  i zw iąz­
k ó w  producen tów  film u.

D la  film u m ów ion ego i d źw ięk o ­
w ego  trzeba będzie teraz przekształcić 
całą p o lityk ę produkcyjn ą, trzeba 
tch n ąć w  nią zupełnie innego ducha... 
Zm ienią się zasięgi dążeń, m etody i 
środki pracy, zapotrzebow anie ludzi i 
talentów .

A k to r z y  teatralni now ojorscy i euro­
pejscy, śpiew acy i a k to rzy  d ram atycz­
ni, czują już, że H o lly w o o d  stanie się 
dla nich praw dziw ą M ekką, złotodajną 
M ekką, daw czynią sławy. Cisną się już 
dzisiaj do am erykańskiej m etropolji k i­
now ej, zadzierzgują tysiące interesów, 
i stąd... ta europeizacja, k tóra  jest do­
piero w  sam ym  zaczątku.

W k ró tce  w eźm ie to w szystk o  ja­
kieś nieznane, szalone te m p o 1 D olary 
x sława H o lly w o o d  zaczną na w ielką

GEORGE GOODCHILD. 17)

CzarnaOrchidea.
Całe Singapore w rzało  now iną o 

tragicznej śmierci Perry D ixona. Car- 
son poszedł do K lub u  A ngielskiego 
sp otkać się z M onroe’em i stw ierdził, 
że w szyscy m ów ili ty lk o  o tem. D o k ­
tór pojaw ił się nieco później. N a  tw a­
rzy  jego m alow ało się w zburzenie.

—  H ałlo, N ed! Stała się straszna 
rzecz, co ? Biedny D ixon , k to  b yłb y  
pom yślał coś podobnego!

—  Zdaje się, że ta w iadom ość w y ­
w ołała ogrom ne poruszenie.

—  R ze cz  naturalna, w szyscy go tu 
znali i chociaż miał niewielu p rzy ja­
ciół, w szyscy zgadzają się na jedno, 
że śm ierć jego jest w ielką stratą dla 
nauki. W idziałeś się z T eresą?

—  T a k . Strasznie wstrząśnięta, ale 
znosi po bohatersku.

—  T o  zn aczy po swojem u. D zielna 
d ziew czyna! Jakie to w szystko  o k ro p ­
ne i tajem nicze! R ozm aw iałem  z d ok ­
torem  Lennerdem , k tó ry  dokonał o- 
ględzin. M ów i, że m orderca atakow ał 
w  straszliw y sposób. N iek tó re  rany 
szarpane...

—• Podobno W ah Su został areszto­
w a n y ?

—  Policja strzeliła byka. O n  o ni- 
czem  nie wie. N a pew no nie pójdzie 
pod sąd. N iem a dostatecznych p o­
szlak.

P rzew idyw an ia  Carsona okazały

w Hollywood.
skalę zw abiać do A m eryk i najtęższe 
gw iazdy teatralne E uropy, m ęskie i k o ­
biece, ale nie ty lk o  aktorów , bo i auto­
rów  dram atyczn ych, k o m p ozyto ró w , 
i d ekoratorów  scenicznych.

Pow stanie nowa giełda teatralna i 
autorsko-pisarska. Pow staną w zorow e 
teatry, opery, sale koncertow e. M agne­
tyczn a  siła A m eryk i działać będzie p o­
ciągająco na w szystkie »kapacitcty« eu­
ropejskie, a to odbić się m oże zn ow u 
bardzo ujem nie na scenach i teatrach 
europejskich. O brabow ane z sw oich 
najtęższych artystów , aktorów  śpiewa­
ków , m ogą one nie w y trzym a ć długo 
konkurencji H ollyw o o d u .

W  ten sposób d zięki film ow i m ó­
w ionem u i dźw iękow em u, którego  ju ­
trzen ka wstaje w  A m eryce, stanie się 
H o lly w o o d  —  tak w różą zn aw cy sto­
sunków  nie ty lk o  centrem  św iatow ego 
film u, ale i centrem  m iędzyn arodow e­
go życia  scenicznego, teatialnego, k o n ­
certow ego.

Silna już dzisiaj w  tem mieście ko- 
lonja au torów  scenicznych i książko­
w ych , p om n oży się o legion pisarzy 
europejskich, co p rzyczyn i się do stw o-

się słuszne. W ah-Su odzyskał w olność 
jeszcze tego samego w ieczora i p o­
w rócił do bungalow u ku w ielkiej ul­
dze swojej pani. N a  drugi dzień od­
było  się śledztw o. Teresa, chcąc nie 
chcąc, musiała poddać się torturze 
zw yc za jo w y ch  indagacyj. W ydan o  
nieunikniony w e rd yk t —  m orderstw o 
popełnione przez nieznaną osobę czy  
osoby.

Carson nie b y ł obecny na śledz­
tw ie. C a ły  dzień ten przepędził w  O - 
grodach B otan icznych, w  próżnej na­
dziei, że złodziej orchidei jeszcze się 
tam  pokaże. W dał się ponow nie w 
rozm ow ę z ogrodnikiem  i przekonał 
się, że poczciw iec w ypatru je w in o ­
w ajcy tak samo gorliw ie, jak i on. 
P óźnym  w ieczorem  udał się z rapor­
tem do bungalow u Teresy.

— • N ie spodziew ałam  się, żc go 
pan spotka —  odpow iedziała dziew ­
czyna. —  Jeżeli brał udział w  zbrodni, 
to na pew no nie pozostał w  Singapore. 
T eraz ja panu coś powiem , —- coś 
w ażnego.

—  Słucham  panią.
—  Przypom ina pan sobie, że bra­

tu nic nie zabrano, nieprawdaż? Pie­
niądze i zegarek b y ły  na swojem  m iej­
scu.

—  T a k . W iem  o tem.
—  A  jednak czegoś brakuje. P rz y ­

pom niałam  to sobie dopiero dzisiaj. O - 
statnio zajęty  był pracą nad bardzo 
w ażnem  dziełem . O tó ż  m anuskrypt 
znikł.

rżenia w  H o lly w o o d  jakiegoś m iędzy­
narodow ego ogniska autorskiego. T o  
samo m oże się stać z kom p ozytoram i, 
śpiewaKami, dyrygentam i, pierwszorzę- 
dnerni zespołam i orkiestralnem i i solis­
tami.

W  głuchem  i niemem dotąd H o lly ­
w ood powstanie kiedyś centrala m u­
zyczn a świata. A  w szystko  to spow o­
dow ał w schodzący cud dźw iękow ego 
film u!

Przepow iednie te w yglądają na m a­
rzenie i egzagerację. A  jednak jest to 
zupełnie m ożliw e! N ie ulega bowiem  
w ątpliw ości, że A m eryka, w yn alazczy- 
ni i m onop olizatorka m ów ionego i 
d źw iękow ego film u, starać się oędzie 
o to usilnie i gorączkow o, aby swój 
w yn alazek rozpow szechnić i udoskona­
lić jak najlepiej, w yk ształcić  całe legje 
najlepszych ak to rów  dram atyczn ych  i 
śpiew aków , pozyskać w szelkie w ogóle 
środki dla najdoskonalszej realizacji no­
w ej ery film ow ej.

I ściągnie do siebie artystów  w szyst­
kich  narodow ości i w szystkich  ję zy ­
kó w  i przem aw iać będzie do m iijonów  
różn ych  ludzi w  sposób dla nich z ro ­
zum iały... (— i--)

—  R zeczyw iście dziw ne! N aco  się 
m ógł kom u przyd ać taki m an u skryp t? 
C z y  pani jest tego zupełnie pew na?

— N ajpew niejsza. M anuskrypt był 
n iedokoń czon y. B rakow ało ostatniego 
rozdziału. Zdaje mi się, że pracow ał 
nad nim , kiedy w ych odziłam  z domu. 
T rzy m a ł go zawsze w szufladzie w  
biurku. N iem a go tam teraz, ani w o ­
góle nigdzie w  domu.

—  C z y  w  książce było  coś takiego, 
co, w  razie w ydania jej, m ogłoby k o ­
m u zaszkodzić?

—  N ie sądzę. T rak to w a ła  głów nie 
o orchideach.

—  O  orchideach? H m , zbieg o k o ­
liczności! C z y  i o tej czarnej tak że?

■—  T a k . M iędzy innem i. A le  z 
pewnością... R ozum iem , o co panu 
idzie. Sądzi pan, że ten poszczególny 
gatunek jest »tabu« jakiego dzikiego 
plemienia. Że zaprotestow ali, iż go im 
zabrano i że ma to coś w spólnego z 
m orderstw em ?

Carsonow i przyszło  to  rzeczyw iście 
do g łow y. C z y ż  w szystko  na to nie 
w skazyw ałb ?' M oże D ixo n  stracił rękę 
p rzy  poszukiw aniu tej roślin y? Z ja­
kiej racji skradzion o m an u skryp t?

-—  W ah Su m ów ił coś, że brat pa­
ni w  w ieczór katastrofy  miał dużo p i­
saniny. M a orli w zro k , m oże, odch o­
dząc spać, zau w ażył m an uskrypt na 
stole? C z y  jest w dom u?

—  O w szem , jest. W a rto  to spraw ­
dzić.

Z adzw on iła  na C h iń czyk a, k tó ry

Ę  ostatniej chwili.
P O W R Ó T  P. P R E Z Y D E N T A .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 14 października. D ziś 
o godzinie 11-tej przedpołudniem  p o ­
w rócił ze Spały do stolicy P. Prezyden t 
R zeczyposp olitej.

Prem jer Świtalski p rzyjął dziś przed 
południem  M in istrów  Kiihna i Zales­
kiego na dłuższej konferencji.

P O S IE D Z E N IE  K L U B U  B B W R .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 14 października. W  śro­
dę 16 bm. odbędzie się posiedzenie Pre- 
zyd jum  K lubu BBW R.. pod p rzew od ­
nictw em  posła Sławka, k tó ry  w ygłosi 
referat o sytuacji polityczn ej.

Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 14 października. Z  Pa­
ryża  donoszą, że córce Am basadora 
C h łap ow skiego  skradziono cenny na­
szyjn ik pereł wartości 250.000 zło tych . 
K am erdyner Am basadora podejrzany 
o kradzież zbiegł.

P R O C E S  O  Z A B Ó J S T W O  W  P O JE ­
D Y N K U .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 14 października. D ziś 
przedpołudniem  rozpoczęła się w  są­
dzie okręgow ym  sprawa znanego litera­
ta i dziennikarza Strum p f-W ojtk iew i- 
cza, oskarżonego o zabicie w  pojedyn­
ku kapitana rezerw y dr. Zaw adzkiego, 
w icedyrektora  Pow szechnego Banku 
K red ytow ego. Pow odem  pojedynku 
była  czynna zniewaga w yrządzon a 
przez W o jtk iew icza  Zaw adzkiem u w  
dniu 29 iistopada ub. r. Po odczytaniu  
aktu  oskarżenia stw ierdzono, że zona 
W ojtk iew icza, korzystając z dobrodziej 
stwa ustawy, zrzeka się zeznań. Zastęp­
ca rod zin y Zaw adzkiego ośw iadczył, że 
nie dom aga się odszkodow ania. Z  k o ­
lei przystąpiono do przesłuchania świad 
ków .

A P E L A C J A  O D  W Y R O K U  S A D U  
O P O L S K IE G O .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 14 października. Z  B er­
lina donoszą, że zarów no prokurator, 
jak 1 oskarżeni, skazani w  procesie opol 
skim wnieśli odw ołanie od w yro k u . 
Prokurator zam ierza apelow ać w  tych  
w ypadkach, w  k tó ry ch  sąd w b rew  je­
go w n ioskow i zw oln ił oskarżonych  łub 
w ym ierzy ł im niższą karę.

| ukazał się w  parę sekund później, nie- 
poruszony jak zawsze.

— Słuchaj, W ah, czy  ostatniego 
w ieczora pan pracow ał nad swoją 
książką —  cz y  pisał?

—  A  jakże, pisać p rzy  biurko.
—  A  czy  na biurku było dużo 

papierów ? C a ły  stos?
T a k , W ah  w idzieć na biuhko 

cała fuha papieh.
Carson poczuł, że zainteresow a­

nie się jego dla tajem niczej spraw y 
w zrasta. W ah Su został odpraw ion y. 
D och odząc do drzw i, przypom n iał so­
bie coś i zaw rócił.

—  Przephaszam  panienka —  rzekł 
do swej pani. —  W ah  zapom nieć coś 
panienka pow iedzieć. Po południe pan 
w yjść i przynieść do dom u w ielka, 
w ielka tohba. Bahdzo ciężka... W ah 
łedw a podnieść.

—  Ja nie w idziałam  tej torb y  —  
odparła Teresa.

—  Pan schow ać ona za pahawan. 
W ah przypom n ieć sobie dopiero dziś 
hano i zajrzeć tam , ale... fin t! niema!

C arson spojrzał ze zdum ieniem . C o  
m ogło się znajdow ać w  tej torbie? 
Skąd ją D ixon  p rzyd źw ig ał?  D laczego 
zn ikła po jego śm ierci? C z y  zawierała 
coś, co potrzebne było m ordercy, na 
co czyh ał i co jegO' ofiara przyniosła 
potajem nie do dom u, obaw iając się, 
że poprzedni schow ek nie b ył zupełnie 
b ezp ieczn y? T akie  i inne pytania p o­
zostały bez odpow iedzi.

C . d. n.

Towarzystwo „Dzieci na wieś“ .
Zarząd  G łó w n y  T o w . p rzyjął z 

uznaniem  spraw ozdanie prezydjum : 
na 17 w łasnych kolonjach  było  313 
u czn iów  i 613 uczenie, a na kolonjach 
p rzyd zielon ych  T o w a rzy stw u  do łącz­
nego sprawozdania było  41 m ło d zie­
ży, zatem  z personalem  i służbą zn aj­
dow ało się w  ostatnim  sezonie pod o* 
pieką T o w a rzy stw a  1056 osób, w  tem 
967 uczniów .

P rzyro st wagi b ył bardzo d o­
b ry  —  od półtora do 6 i pól kg. O - 
gólne c y fry  rozch odów  (52.706 zł.) 
w zestaw ieniu z poprzedniem i latami 
w yk aza ły  celow ość zarządzeń. O dset­
ki reprezentujące sum y w y d atk o w a ­
ne na aprow izację kolonij wzrastają. 
I tak w yp łaty  na aprow izację w y n io ­
sły w r. 1927 6 2 % , w r. 1928 68 % , 
zaś w  1929 r. 76 .19 %  sum ogólnych  
rozch od ów  za te lata. Postępem  rze­
czow ym  jest rów nież fakt, iż zw ię k ­
szono zaku py szczególniej w  mięsie, 
m leku, pieczyw ie, cukrze, tłuszczach, 
artykułach  w ięc w  odżyw ian iu  najdo­
nioślejszych, zaku p yw an o zaś coraz 
m niej drugorzędnych  zapasów ży w n o ­
ści.

Czas trw ania kolonij w ahał się

m iędzy 29 a 47 dniami, przeciętnie 
w ięc trw ała kolonja 32 dni. K o szt u- 
trzymaraia dziecka na kolonjach w y ­
p o czy n k o w ych  w ynosił od 1.36 do 
2.93, przeciętnie 1 zł. 95 gr. na dzień 
i dziecko.

P rócz 300 n o w ych  sienników za­
kupiono w  odznaczonej na P W K . fir ­
mie Jana W ozaczyń skiego , dalsze 170 
łóżek  żelaznych, a m nóstw o zn iszczo­
n ych  w  n -le tn ie j pracy naczyń ku ­
chennych zastąpiono nowem i. Poraź 
pierw szy w p row adzon o  na przew ażnej 
części kolonij gry  na w olnem  po­
w ietrzu : k ro k iety , piłki ręczne i nożne, 
a na dnie deszczow e gry pokojow e.

Po ożyw ion ej dyskusji uchw alono 
w yd ać sprawozdanie ilustrow ane tabe­
lami statystycznem i i fotografjam i z 
życia  kolonji, rozesłać je czyn n iko m  
m iarodajnym  dla zjednania funduszów  
na budow ę w łasnych ko lonijn ych  sie­
dzib. Szczególną uw agę pośw ięcono 
rozbudow ie spraw y kolonij szkół za- 
w od ow o-dokształcających, k tóre będą 
przedm iotem  dalszych obrad i relacji 
Zarządu T o w a rzy stw a  D zieci na 
W ieś.
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Wiadomości sportowe.
Z A W O D Y  L IG O W E .

Pogoń— Ł. K. S. 1:1 (1 : 1). W y n ik  
niezasłużony dla Pogoni która  pow inna 
była w yg rać te zaw o d y rów nież 2- 5 bra 
mek. N iestety  atak nie potrafiły w y k o ­
rzystać szeregu d ob rych  pozycji. D ru ­
żyn a łód zka zaw iodła zupełnie, a grała 
brutalnie. O fiaram i tej brutalności pa­
dli Prasz, którego na 15 m inut przed 
końcem  zniesiono z boiska oraz Ku- 
char, k tó ry  całą drugą połow ę staty­
stował. D ru żyn a  Pogoni grała bardzo 
ambitnie i miała praw ie cały czas zn a­
czną przew agę. Z aw o d y b y ły  ciekawe, 
niestety zostały spaczone przez sędzie­
go p. Barana, k tó ry  sędziow ał w prost 
nędznie. N ic  też dziw nego, że został 
po zaw odach w ygw izd an y przez zu ­
pełnie słusznie rozgoryczon ą publicz­
ność. D ru żyn a gości swoją brutalną 
grą straciła resztki sym patji, jaką m ia­
ła w e Lw ow ie.

P O Z N A N . W a rta — C zarn i 1:0 
(li :o). Jedyną bram kę uzyskuje P rz y ­
bysz w  7 min. z podania R adojew skie- 
go. Sędzia p. Słom czyński.

W A R S Z A W A . Legja— W isła 1:0 
(1:0 ). Jedyną bram kę zd ob ył w  3 ; min. 
R ajdek. Sędzia p. N aw ro ck i.

Ł Ó D 2 . G arbarnia— T u ryści 3:1 
u : i ) .  Bram ki zd obyli w  18 min. Sto­
larski dla T u ry  stów, w yrów n u je w  44 
m in. Joksz. Po przerw ie strzela Bator 
dwie ̂ bramki w  25 i 27 min. Sędzia p- 
Izraei.

K R A K Ó W . C racovia— IF C . 6:1 
(311). Bram ki strzelili dla C rac. M al­
c z y k  II (3), Ptak  (2) i Kałuża. D la IFC. 
Joszke.

K olarskie m istrzostw o L w ow a na
trasie 100 kim . w ygrał w  dobrej fo r ­
mie Froess I. Jakób z »Pogoni« po 
w alce na finish’u stoczone) z K iczk iem

w  czasie 3 g. 37 m. 41 s., 2) K icze k
W ł. (Pogoń), 3) T rop aczyń sk i (L. T . 
K . i M .), 4) Z ach arko K . (Polonja 
Przem yśl), 5) D reher W . (R. K . S.). 
Startow ało 11 zaw od n ików  na 22 zg ło ­
szonych do biegu. Bieg u k oń czyło  7 
zaw od ników .

*
K olarski bieg na przełaj o  m istrzo­

stw o Polski rozegrany w  dniu w c zo ­
rajszym  w  W arszaw ie przyniósł z w y ­
cięstwo M ichalakow i (Legja) 1109104, 
2) G łow acki (AK S.), 3) Stohl (Leg.). —  
Trasa w ynosiła ok o ło  30 kilom etrow e 
Startow ało 20 zaw odn ików .

*
Bieg na przełaj L. K , S. »Lechja«

przyniósł zw ycięstw o Saw arynow i (P0- 
goń-Lw ów ) w  klasie senjorów, w  czasie 
16 min. 24.4 s., 2) K n atyk  (P.), 3) D o ­
rosz (P.). W  klasie junjorów : 1) Lan-

(Hasm.), 2) R o th  (H.), 3) I,c-gmgen 
śniak (. 
ła 4.500 m..

P.). Trasa dla senjorów  w ynosi- 
zaś dla junjorów  1.500 m.

Bieg na przełaj I. L. K . S. »Czarni«„ 
W  dniu w czorajszym  odb ył się w e- 
w n ętrzn o-k lu b ow y bieg na przełaj, 
zorganizow an y przez I. L. K . S. »Gzar- 
ni«. W yn ik i są następujące: 1) W estfa- 
lew icz 22:56, 2) W o w k o n o w icz , 3)
N ow ak. Startow ało 15-tu. Trasa w y n o ­
siła około  5 k ilom etrów .

*
W  biegu na przełaj o m istrz. Polski

na trasie około  7 kim . zw yc ię ży ł Pet- 
k iew icz (W arsz.) w  czasie 23:12.6, 2)
Kusociński (W arsz.) o 20 m. w  tyle. 
Po p o w yższych  zaw odach  Polonja 
(W -w a) zd obyła  po trzyletn iej w ałce 
»Łucznika« prof. W ittiga , u zysku jąc 
263 pkt. przed A Z S . (W -w a) 262 pkt., 
3) W arszaw ianka 87 p kt., 4) W a rta  
59, 5) Pogoń 40 pkt.

Ekspedycja polarna Wrlkinsa.
Parow iec „W illiam  Scoresby“  o- 

puscił Sim onstown, udając się na po­
łudnie od Shetland w  celu w zięcia na 
pokład kierow nika ekspedycji polar- 
nD> Sir H ub erta  W ilkin sa i odwiezie- 
UŁ3- go do D eception  H arbour. W ih  

11 s zam ierza udać się z D eception

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

N e. II. 765/29/1. N a  wniosek F irm y A. B. 
B rzeziński w Łodzi, ul. 6 Sierpnia 1. 4 w d ra­
ża się postępow anie celem  um orzenia weksla 
własnego Chaskla W eilera z Kom arna, ży- 
row anego p rzez H erm ana Baczesa we L w o ­
wie, ul. Furm ańska 1. 6, na k w o tę  100 zł., 
p łatnego 10/7 1929 w Kom arnie, k tó ry  miał 
Zaginąć. "Wzywa się przeto posiadacza tego 
weksla, by  weksel ten w  ciągu dni 60 od 
z a ł*  P1!T eiszego ogłoszenia tut. Sądowi  ̂ oka- 

> g a y z  w p rzeciw nym  razie po upływ ie te- 
erminu p ow yższy  weksel u znan y zosta- 

um orzon y. 8535

go
nie z a

Sąd grod zki, O d dzia ł II. 
marno, dn;a w rze śn;a 1929.

gner^z  NiSk?9'- N * Wn'°Sek Hermana
szawie, Nalewki i Barucha G ordona w W ar-

 zarządza się postępow anie
eiem um orzenia książeczki w kładkow ej Ban­

ku  Spółdzielczego w  R ozw ad ow ie  Spółki z 
ograniczoną odpow iedzialnością N r. 67, w y ­
staw ionej na nazw iska Barucha G ordona, 
W arszaw a i H erm ana W agnera, N isko, na 
k w o tę  325 dolarów , k tó ra  to książeczka 
miała zaginąć. W zy w a  się posiadacza p o ­
w yższej książeczki, aby zgłosił swe praw a w 
ciągu 6-ciu miesięcy od daty tego edyktu , 
w  p rzeciw nym  bowiem  razie uznałby Sąd po 
upływ ie tego term inu opisaną książeczkę ja 
k o  pozbaw ioną znaczenia. >533

Sąd grodzki.

N isko, dnia 10 września 1929.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Wywóz fryzów dębowych z Polski.

Z użycie dębu i w y ro b ó w  dębow ych  
w zrosło w  ostatnich dw óch łatach na 
w szystkich rynkach europejskich dość 
znacznie. C h arak terystyczn ym  obja­
wem  przytem  jest, że w praw dzie ceny 
za dębinę tartą podniosły się w szędzie, 
jednakże zw yżk a  ta jest niew spółm ier­
na ze zw y ż k ą  cen za okrąglak  dębow y.

W  r. b. kon junktura w y w o zo w a  na 
polskie w yro b y  dębow e uległa pew nej 
poprawie. O bjaw ia się to przedew szyst- 
kiem w  w zm ożon ym  eksporcie polskich

fry z ó w  parkietow ych . W y w ó z  tego  
sortym entu w ynosił w  pierwszem  p ó ł­
roczu ub. roku  10.500 tonn, w artości
2.472.000 zł. W  pierwszem  p ó łro czu  
r. b. pozycja  eksportu fry z ó w  dębo­
w ych wzrosła do 12.600 tonn, w artości
3.416.000 zł. C en y  w  tym  okresie pod ­
sk o czy ły  o mniej więcej 15— 20% . N aj- 
w ażniejszem i rynkam i zb ytu  dla p ol­
skich fry z ó w  są N iem cy, C zech osło­
w acja, Szw ecja i A ustrja.

G 1
GIEŁDA LW O W SK A .

O statn ie  w iad o m o ści g ie id o w e 
czarny na stro n ie  2-giej.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 12 października 1929

1 d y.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 11 października 1929

Dolary St. Zjedn. 8-8S'75
Franki francusK ie 3 4  o o j U

S-90-75
34-97

124-2900 124-60-00 
358-7400 359-64
238-13-00 238-73-00 

43-39-00 43-50-00
8-90 8-92

35-01-50 35-10 00 
26-3900 26-450-0 

172-37-00 172-80-00
239-20-00 239-80 00
125-36-00 125-67-00 
46-6900 46-81-00

u jSh pczyczka kenwersyjna 47'50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50’00 
pożyczka kolejowa 102-50 
pożyczka dolarowa 83 00 
dolarówka 62'50 63'00 00*00 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 944)0
8°/, ' -----

Belg-ja 
Holandja 
Kopenhaga
Londyn
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Wiochy

8-86-75
35-80

123-98-00
357-84

237-95-00 
43-28-00

8-88 
34-9300 
26-3300 

171-94 00
238-6000 
125 05-00
46-57-00

•/„ listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8 %  obiig. komun. Banku G osp. Kraj. 9400

H arbour do H earstland na oceanie 
an tarktyczn ym . H earstland jest to  ląd, 
o d k ry ty  przez W ilkin sa w  rok u  u- 
biegłym . Z n ak o m ity  ten p od różn ik  
zam ierza tam za łożyć bazę dla dalszej 
swej ekspedycji antarktyczn ej, k tórą  
rozpocznie najbliższej zim y.

ui. R om anow icza 22 i A rtu r  Lang we Lw ow ie 
ul. Zam kow a 15. Firm ę spółki podpisywać 
będą obaj spólnicy w  ten sposób, że um iesz­
czą swoje podpisy pod brzm ieniem  firm y na- 
pisaneir. lub wyciśniętern pieczęcią. 8507 

Sąd okręgow y jako handlow y.
L w ów  dnia 22 lutego 1929.

Firm . 504/29. C . IV . 164. Zm ian y d oty­
czące firm y spółki już wpisanej. D o rejestru 
wpisano dnia 27 m arca 1929. Brzm ienie fir­
m y: Północno francuski S yn d yk at naftow y 
Spółka z  ogr. odp. w e L w ow ie. Siedziba fir­
m y : L w ów . Z m ian y: U chw ałą W alnego Z gro­
madzenia z dnia 5 
przerachow ano na podstawie 
lansu otw arcia na dzień 1 stycznia 1925 —  
kap itał zakład ow y na k w o tę  131.250 zł. 8506 

Sąd o k ręg o w y  cyw ., W yd zia ł handl. IV .
L w ów , dnia 15 m arca 1929 r.

Firm . 559/29. C . I. 135. Zm iany dotyczące 
■-----  dnia 15

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 12 października 1929

Berlin 169-43-00 Czerniowce 49-50
Budapeszt 123-90-00 Austr. kol. p. 29-00
Bukareszt 4-22-00 Goleszów 0-75
Kopenhaga 189-70 Cement 109-00
Londyn 34-55-75 Browary 113-50
Medjolan 3718-25 Alpiny 38-65
N. Jork 71-00-05 Berg u. Hut. 90950
Paryż 27-86-50 Poldi Hiitten 109-25
Praga 21-01 00 Prager Eisen 439-00
Warszawa 79-86-50 Rima 108-75
Zurych 137-21-00 Skoda 380-00
Renta majowa 0’093 Siersza 13-75
Renta lutowa 4 0"95 Silesia 13 10
Dunaj S. Adria 83 85 Zieleniewski 66-00
Bankverein 21 85 Apollo 101-75
Bodenkredit 94-00 Fanto 4-00
Kreditanstalt 54'00 Karpaty 4-69
Hipoteczny 62 00 Galicja 3 500
Kompas 13-90 Nafta 28-00
Landerbank 26-25 Schodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa
Kolej póin. 10-5100 Bank Małop. 0-15

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Sita i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód- 
Firlej

127 00
116-50 

78-50
166-25

88-00
117-00 
13500

30-00 
68-00 
3800  
28-50 
73 00 
51-00

Modrzejów
Ostrowiec B.
Starachowice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
Wysoka

19-50
74-00
2300
10-00
82-00
10-50 

220-00
11-00 
27-00 
29-50 
32-50 
21-00

235-25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 11 października 1929

Bank Przem. 
Bank Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

8100
168-00
82-00
11-50
07-50

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewski
Chybie

76-00
22-00

155-00
27-50
42-50

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 12 października 1929 

N. Jork 4 86 54 Niemcy 20'39 ’75
Holandja 124)9'75 Szwajcarja 25-l /-5 0
Francja 12393 Praga 164’37-00
Belgja 34'86 08 Wiedeń 34-58-00
W łochy 92"96"00 Warszawa 43*39

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 12 października 1929 

Londyn 123 94 00 Holandja 10’24 50
N. Jork 25-47-08 Praga 75'50
W iochy 133-35 Niemcy 607"50'00
Szwajcarja 492‘25'0Q Wiedeń 358-00

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 12 października 1929 

Paryż 20 31 00 Berlin 123'42’00
Londyn 2517'C8 Wiedeń 72 ‘73 00
Nowy Jork 5'17'50'00 Praga 15'33-00
W łochy 27-0900 Warszawa 58-004)0

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA.

m arca 1929 lrep-
zlotow ego bi-

ul

F I R M Y .
A. V I. 294. .W pis firm y 

- rejestru wpisano dnia 23 lutego 
929-. Siedziba firmy: L w ów  plac M arjacki 7.

firm y : St. W agner i A. Lang.
t u  10t Przedsiębiorstw a: handel tow ara- 

• g .tery inym i i perfum erją. Czas trwania 
t ’ en0| ,raniCZ0"y- R odzaj spółki: Jawna spółka 
handlow a od dnia i 910 r . Jawni spólnicy 
Stanisław M arcin 2 im . W agner we Lw ow ie

, F r m . 326/29. 
sPółki. D o

firm y  spółki. D o rejestru wpisano 
kw ietnia  1929. Siedziba: Zam arstynów
O grod n ick a  7. Brzm ienie firm y : Lw ow ska
fabryk a  chem iczna T len  Spółka z  ograni­
czoną odpow iedzialnością w  Zam arstynowie. 
Z m ian y: N a  W alnem  Zgrom adzeniu  d. 17 ‘u" 
tego 1929 przerachow an o kapitał zakładow y 
na 400.000 z ło ty ch  zaś na "Walnem Zgrom a­
dzeniu z dnia 8 m arca 1929 i stosownie c o  
tej u ch w ały zm ieniono artyku ł V . kontraktu  
spółki w  brzm ieniu ustaloncm  w protokole.

Sąd o k ręg o w y jako handlow y.
L w ów , dnia 22 m arca 1929. 8508

Firm . 1691/28. A . V I. 254. W pis filji 
firm y  pojedynczej. D o rejestru wpisano dnia 
12 października 1928. Siedziba firm y : Zakła­
du głów nego Zaw iercie, oddziału L w ów  ul. 
K ołłątaja 5. Brzm ienie firm y : F abryka łącz­
n ik ów  i w yro b ó w  Lanc K u ty c h : Ernest Erbe 
O ddział L w ow ski. P rzedm iot przedsiębiorstwa: 
sprzedaż łączn ik ó w  do ru r gazow ych  i w o ­
dnych p rzyb orów  w odociągow ych  żelaznych. 
Posiadacz f irm y : A leksander Erbe w  Zaw ier­
ciu. P roku rę dla O d działu  wc L w ow ie  nadano 
p. Juljanow i B on kow i zam , we Lw ow ie, ul. 
D zia lyńskich  9. 8509

Sąd o k ręgow y cyw . O ddział IV .
L w ów , dnia 29 w rześnia 1928.

Firm . 2119/29. A . V I . 274. W pis firm y  
p ojedyńczej. D ata wpisu 29 grudnia 1928. 
Brzm ienie i siedziba firm y: A gentura fabryk  
sam ochodów  „A u stro  D aim ler" O . M . „ C i­
troen " L w ów , pasaż M ikolascha M. G aweł. 
P rzedm iot przedsiębiarstwa: sprzedaż sam o­
chodów . W łaściciel: M arjan G aw eł, k tó ry
jaod wypisanem  lub w yciśniętcm  brzm ieniem  
firm y  będzie ją podpisyw ać przez położenie 
sw ego w łasnoręcznego podpisu. 8499

Sąd o k ręgow y jako handlow y.
L w ó w , dnia 12 grudnia 1928.

Firm . 1628. R g . A . V I. 3. W pis W ykre­
ślenia. D ata wpisu 25 listopada 1927. F irm y 
jaw nej spółki handlow ej C entrali korespon­
dencyjnie reklam ow anej T o w a rz. D zien n ika­
rz}' polskich i Spóiki we Lw ow ie w ykreślono 
z  rejestru firm  spółkow ych. 8500

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł IV  handlow y.
L w ów , dnia 29 października 1927.

Firm . 525/29. C . V I. 259. Zm iana d o ty ­
cząca firm y  ju ż wpisanej. D o  rejestru w pi­
sano dnia 11 kw ietnia 1929. Brzm ienie i sie­
dziba firm y : „K arp aty ", Sprzedaż p rodu któw  
n afto w y ch  Spółka z ogr. poręką we Lw ow ie 
ul. B atorego 26. Zm ian y: N a podstawie u- 
ch w a ły  W alnego Zgrom adzenia z  29 grudnia 
1928 zam ianow ano: 1) Inż. Józefa G ajla za­
w iadow cą, 2) dra Józefa Bacha prokurentem .

Sąd ok ręg o w y c y w  W yd zia ł handl. IV .

L w ó w , dnia 19 m arca 1929. 8501

Firm . 864/29. B. II. 62. Zm ian y dotyczące 
firm y  Spółki. D o  rejestru wpisano dnia 28 
m aja 1929. B rzm ienie: Spóika akcyjna Z akład y 
Przem ysłu  drzew nego D elatyn w Polsce we 
L w ow ie  ul. S łow ackiego 2. Siedziba: Lw ow . 
Zm ian y: U ch w ałą  R a d y  Zaw iadow czej z dnia 
17 kw ietnia 1929 udzielono p ro k u ry  N uchi- 
m ow i T eitelbau m ow i we L w ow ie ul. Sło­
w ackiego 2, oraz D row i Januaremu T re- 
terow i we L w ow ie uł. C hodorow skiego 
11, z tern, że w ym ienionym  przysłu ­
guje praw o podpisywania firm y per pro- 
cura p rzez um ieszczenie sw ych  podpisów pod 
wyciśniętern brzm ieniem  firm y łącznie. 8502

Sąd okręgow y j. handl. O ddział IV .
L w ó w , dnia u  maja 1929.

Firm . 2229/2S. B. II. 108. W pis zm iany 
w firm ie spółki. D ata w pisu: 17 styczn ia
1929. B rzm ienie firm y : P ow szechn y B ank
Z w ią zk o w y  w Polsce spółka akcyjna zakład  
głów n y. Siedziba spóiki: L w ów . Zm ian y p o ­
stanow ień statutu co do kapitału  zak ład ow e­
go: U chw ałą W alnego Z giom adzen ia z  dnia 
31 marca 1928 zatw ierdzon ą postanow ieniem  
M inistrów  Skarbu oraz Przem ysłu  i H andlu 
z  daty W arszaw a, 5 listopada 1928 uchw alone 
zostało: A) podw yższenie kapitału zak ład ow e­
go ze zł. 2,000.000 do 3,000.000 drogą p rze­
lania n ad w yżki z  przerachow ania bilansu oraz 
z  kon ta  rezerw  specjalnych, B) p rzew arto­
ściowanie akcji ze zi. 25 non:, w art. na zł. 
40 nom . w art. a następnie połączenie 5 akcji 
p o zł. 40 w 2 akcje po zł. 100 nom. w art. 
p rzez co  kanitał zak ład ow y zl. 3,200.000 p o ­
dzielony zostai na 32.000 sztuk akcji po zł. 
100 nom. wartść. C) dalszepodwyższenie k a ­
pitału zakładow ego ze zł. 3.200.00 do 
8,000.000 drogą emisji dalszych 48.000 sztuk 
akcji (now ych akcji w obec czego cały kapitał 
zak ład ow y Spółki w ynosi 8,000.000 pod zie­
lonych na 72.000 sztuk  akcji lit. A ) i 8.000 
sztuk  akcji lit. B. opiew ających na okaziciela  
po zł. 100 nom. w artości każda. Zm ien ion o 
względnie uzupełniono § 8, 11, 12, 18 i 42 
pierw otnego statutu w brzm ieniu ustalonem  
w postanowieniu M inistrów  Skarbu oraz P rze­
m ysłu i H andlu z 5 listopada 1928 ogłoszo- 
nem w zło żon ym  w  aktach „M o n ito rze  P o l­
skim " z  19 listopada 1928 N r . 267. 8503

Sąd o k ręg o w y jako handlow y.
L w ów , dnia 4 styczn ia  1929.

Firm . 2105/28. B. I. 336. "Wpis rozw iąza­
nia i przym usow ej likw idasji spółki 29 gru­
dnia 1928. Brzm ienie firm y : K arpacka Spół­
ka drzew na spółka akcyjna we L w ow ie. N a  
w niosek M inisterstw a przem . i handlu N . 
Adm . Pr. 52S7/28 wnisuje się rozw iązanie I 
przym usow ą likw idację spółki. L ikw idatorem  
ustanawia się dra W ojciecha D ziedzica adw o­
kata w e L w ow ie. 8504

Sąd okr»~ow y jako handlow y.

L w ó w . dnia 14 grudnia 1928.

Firm . 59/29. C . IX . 36. W pis firm }' spół- 
d. D o  rejestru wpisano dnia 30 styczn ia  1929



Sfr. 3 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 15 października 1929. Nr. 237

r. Brzm ienie firm y : „K op alnia  n afty  „ R o ­
pienka" Spółka z  ograniczoną odpow iedzial­
nością". Siedziba firm v : L w ów  ul. P on iatow ­
skiego 7. Przedm iot -rzedsiębiorstw a: a)
prow adzenie w  R opience, pow iat Lisko k o-, 
palni n afty, wniesionej do spółki tytu łem  a- 

' portu  p rzez spólnika JW P. Stanisława L ew an ­
dow skiego, tudzież kopalń na innych w  tym  
celu ewentualnie w  in nych m iejscowościach 
nabyć się m aiacych terenach, eksploatacji 
n afty  i gazów  oraz innych Państw u nieza- 
strzeżonych  m inerałów  z  ty ch  kopalń  i sprze­
daż tychże  w  stanie surow ym  lub p rzerobio­
nym , —  b) przerabianie i sp ożytkow anie 
n afty, gazów  i innych Państw u niezastrzeżo- 
nych m inerałów  w  obcych lub w łasnych e- 
w entualnie w  tym  celu urządzić się m ających 
zakładach, —  c) nabyw anie i pozbyw anie pól 
n afto w ych  i upraw nień do w yd obyw an ia  n afty, 
gazów  i innych Państw u niezastrzeżonych m i­
nerałów , —  d) zakładanie, nabywanie, dzier­
żaw ienie i prow adzenie rafinerji n afty, ga- 
zaliniarni i innych zakładów  przem ysłow ych 
m ających na celu p rzeróbkę n afty, gazów  i 
in nych Państw u niezastrzeżonych m inerałów, 
tudzież rurociągów , tło czn i i zb iorn ików , —  
e) tłoczenie (transportow anie) i p rzech o w y­
wanie n afty, gazów  i in nych Państw u nieza­
strzeżonych  m inerałów  na w łasny lub ob cy 
rachunek, —  f) zakładanie i prow adzenie 
w arsztatów  i fab ryk  do w yro b u  narzędzi i 
m aszyn p otrzebn ych  w  przem yśle naftow ym , 
jednem  słowem  do -rzedsiębrania w szelkich 
czynności, pozostających w  zw iązku  z poszu­
kiw aniem  i w ydobyw aniem , przetw arzaniem  
i sprzedawaniem  m inerałów  ży w iczn y ch  i 
gazów . C zas trw ania: nieograniczony. R odzaj 
spółki: Soółka z ograniczoną odpow iedzialno­
ścią oparta na kon trakcie  zd ziałanym  w  fo r­
mie aktu  notarjałnego z daty Lisko 24 sier­
pnia Lrep. 4173. K apitał zakład ow y spółki 
w ynosi 100.000 zł., z  tego 50.000 zł. w płacono 
w  gotów ce, resztę zaś spólnik Stanisław Le­
w andow ski p o k ry ł aportem , k tó ry  stanowią 
pola n aftow e Jan I. —  Jan II —  Jan III —  
Jan IV  —  Jan V  —  Jan V I —  Jan VII, p o­
łożone w  R opience dolnej pow . Lisko, objęte 
w ykazam i liczba 26, 27, 28, 29, 30, 31, 32
księgi naftow ej prow adzonej p rzy  Sądzie o- 
kręgo w ym  w Sanoku zaintabulow ane na rzecz 
spólnika Stanisława Lew andow skiego oraz 
znajdujące się w  posiadaniu spółki urządzenia 
i inw entarze kopalniane spisane w  osobnym  
w ykazie  dołączonym  do aktów . W artość p o ­
w yższego aportu ustalono w  k on trak cie  na 
kw o tę  50.000 zł. Zaw iadow cą ustanow iony 
został Stanisław Lew andow ski. Firm ę przed­
siębiorstwa podpisyw ać będzie zaw iadow ca 
Stanisław Lew andow ski w  ten sposób, że pod 
w ydrukow anem , w yciśniętem  pieczęcią lub 
wypisanem  brzm ieniem  firm y  umieści za­
w iadow ca sw ój w łasnoręczny podpis. 8505

Sąd ok ręg o w y j. handl. O d dzia ł IV .
L w ów , dnia 30 stycznia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 203/29. E d yk t licytacy jn y. Dnia 25 

listopada 1929 o godzinie 12 w  południe od­
będzie się w  tut. Sądzie w  biurze N r. 4 li­
cytacja realności w  T au ro w ie  położonej, 
składającej się z  p o ło w y  pb. lkat. 187 i pgr. 
Jkt. 502 gm iny kat. T au ró w  i znajdujących 
się na pb. 187 i p o ło w y  dom u m ieszkalnego 
i chlew u p ołożonych  w  T au ro w ie  w  niwie 
„M iejscow ość" w  granicach wschód i p o ­
łudnie z  gruntem  erekcjonalnym , zachód 
K azim ierz Szpunar i T eo d o r W aw rów , p ół­
noc droga, własność zobow iązanego M eiera 
A ltm ana, kupca w  T au ro w ie  stanow iących. 
W artość szacunkow a p o ło w y pb. lkat. 187 
i pgr. lkat. 502 gm. kat. T au ró w  1500 zł., 
p o ło w y dom u m ieszkalnego i chlew u 640 zł., 
najniższa oferta  do p o ło w y pb. lkat. 187 i 
pgr. lkat. 502 gm. kat. T au ró w  tooo zł., 
co do p ołow y dom u m ieszkalnego : chlewu 
320 zł. P ro to k ó ł oszacowania, w aru nki licy ­
tacyjne i inne dokum en ty przejrzeć m ożna 
w kancelarji sądowej w  biurze N r. 1. 8532

Sąd grod zki, O ddział V .
K ozow a, dnia 10 października 1929.

E. 156/29. E d y k t W  dniu 15 listopada 
1929 o godzinie 9 rano odbędzie się w  tut. 
Sądzie licytacja  p o ło w y  realności w hl. 5 6 ks. 
gr. gm. T y n ie c  w artości 3.000 zł., całych re­
alności w hl. 896 ks. gr. gm. T y n ie c  w artości
3.000 zł. i w h l. 899 ks. gr. gm. T y n ie c  w ar­
tości 1.500 zł. N ajniższa oferta  wynosi
5.000 zł. 8134

Sąd grodzki, O ddział II.
Skawina, dnia 5 października 1929.

E. III. 4144/28. D nia 18 listopada 1929 
godzina 1 1 ^  sala III. podpisanego Sądu od­
będzie się licytacja  1/4 części realności obję­
tej w hl. 1204 d zieln icy II. ks. gr. gm. miasta 
Lw ow a. N ajniższa oferta  9142 zł. 25 groszy 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 8536 

Sąd G rod zk i miejski O d dział III.
Lw ów , dnia 13 września 1929.

E. 95/29. E d y k t licytacy jn y. N a  w n io­
sek Franciszki K iihnberg odbędzie się 14 li­
stopada 1929 godz. 9 rano biuro N r. 2 lic y ­
tacja realności w hl. 7 gm iny W ola buchow - 
ska, oszacowanej na 2557 zł. N ajniższa o- 
ferta  1712 zł. 8552

Sąd grodzki.
Sieniawa, 19 września 1929.

E. 498/29. E d yk t licytacy jn y. N a w n io­
sek Berła H ornsteina odbędzie się 4 listopada 
1929 godz. 9 biuro N r. 2 licytacja  7/48 czę­
ści w hl. 262 gm iny Rudla, oszacow anych na 
135.68 zł. N ajniższa oferta  w ynosi 90.45 zł.

Sąd grodzki, O ddział II.
Sieniawa, 18 w rześnia 1929. S551

E. 1908/29. D nia 4 listopada 1929 go­
dzina 9-ta w  Sądzie niżej w ym ien ion ym  biu­
ro N r. 52 odbędzie się licytacja  p o ło w y re­
alności whl. 790 gm iny M oskalów ka, stano­
wiącej rolę i dom m ieszkalny, oszacow ane na 
2,587 z ło tych  16 groszy, —  najniższa cena 
w ynosi 1.725 z ło ty ch  07 gr. Poniżej tej ceny 
sprzedaż nie nastąpi. 8543

Sąd grodzki, O ddział IV .
Kosów , dnia zo w rześnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 13/29/3. E d ykt. U chw ałą Sądu ok rę­

gow ego w Sam borze z  26 w rześnia 1929 S.
13/29/1 otw arto  kon ku rs do m ajątku M ichała 
K o rczak  Sozańskiego z T orh an o w ic  obecnie 
zam ieszkałem u w  Kobie starem. Kom isarz 
kon k u rsow y Józef B lum icz N aczeln ik  Sądu 
grod zkiego w  Starym  Sam borze. Zarządca 
k on k u rsow y dr. E froim  Robinson adw. w  Sta­
rym  Sam borze. T erm in  zgłaszania w ie rzy tel­
ności do 30. X . 1929. Pierw sze zgrom a­
dzenie w ierzycieli celem w yk azu  w ydziału  
w ierzycieli 15 listopada 1929, zaś ogólna au- 
djencja rozp ozn aw cza 12 grudnia 1929 go­
dzina 10 w  Sądzie grodzkim  w  Starym  Sam ­
borze biuro N r. 3 I. p. 8538

N aczeln ik  Sądu grodzkiego 
Jako kom isarz k on ku rsow y.

Stary Sam bor, dnia 30 w rześnia 1929.
Sa. 90/29/4. E d yk t ugodow y. O tw arcie  

postępow ania ugodow ego do m ajątku Heni 
Landau, kupcow ej w  N ikło w icach . K o m i­
sarz u god ow y H u d źk o w sk i, naczelnik Sądu 
grodzkiego w  Sądowej W iszni. Zarządca u- 
godow y Saul Kaiser, kupiec w  Sądowej 
W iszni. A udjen cję  do zaw arcia  ugody w  Są­
dzie grod zkim  w  Sądow ej-W iszni, biuro N r. 
8 w yzn aczo n o  na 24 października 1929 o go­
dzinie 11. Czasokres do zgłoszenia w ie rzy ­
telności do 24 października 1929. 8537

Sąd grodzki.
Sądowa-Wisznia, dnia 4 października 1929.

Sa 7/29/20. Z atw ierdzenie postępow ania 
ugodow ego. D łu żn ik  Józef W ein stock nie- 
p ro to k oło w an y kupiec w  T arnop olu . O tw arte  
na wniosek dłużnika Józefa W einstocka po­
stępow anie ugodow e zastanaw ia się. 8520 

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Tarnopol, dnia 8 maja 1929.

Sa. 15/29/26. W  sprawie postępow ania u- 
godow ego do m ajątku dłużnika T eodora  
Lanceta, n ieprotokołow anego kupca w  T a r ­
nopolu postępow anie ugodow e się zastanawia.

Sąd okręgow y W yd zia ł IV . 8521
Tarnopol, dnia 27 czerwca 1929.

Sa. 39/29/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Izaka 
W allacha n ieprotokołow anego kupca w  G rz y ­
m ałow ie i C h orostkow ie. K om isarz ugod ow y 
N aczeln ik  Sądu grodzkiego w  G rzym ałow ie 
Stanisław Juzw a. Z arządca ugod ow y dr. I z y ­
dor Izak Rothauser adw okat w  G rzy m a ło ­
wie. A udjen cja  do zaw arcia ugody m iędzy- 
d łu in ik iem  a jego w ierzycielam i odbędzie się 
w  Sądzie grod zkim  w G rzym ałow ie dnia 11 
październ ika 1929 o godz. 10 przedpołudniem . 
D o  tego Sądu n ależy zgłosić swe w ierzyte l­
ności choćb y o nie spór b y ł w  to k u  do dnia 
10 października 1929. 8522

Sąd okręgow y W yd zia ł IV .
T arn o p ol, dnia 5 w rześnia 1929.

Sa. 41/29/3. E d yk t u god ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku d łużn i­
k ó w  D w o rci Siiss i E fro im a Siiss n iep rotokoło- 
w anych k u p có w  w  G rzym ałow ie. Kom isarz 
ugod ow y Stanisław  Juzw a naczelnik Sądu 
grodzkiego w  G rzym ałow ie. Zarządca u go­
d o w y  dr. H erm an K o fler adw okat w  G rz y ­
m ałow ie. A udjencja do zawarcia ugody m iędzy 
dłużnikam i a ich w ierzycielam i odbędzie się 
w  Sądzie grod zk im  w  G rzym ałow ie  dnia 31 
października 1929 o g. to  rano. D o tego Sądu 
należy zgłosić swe w ierzyteln ości choćby o 
nie spór b y ł w  to ku  do dnia 30 października 
1929. 8523

Sąd o k ręgow y W yd zia ł V .
T arn o p ol, dnia 21 w rześnia 1929.

ROZM AITE OBWIESZCZENIA.
U rząd  W ojew ód zk i Lw ow ski.

L. Z. F. 3381/29. R . apr. 6.
Stanisław Szczepański mag. farm . 
o koncesję na now ą aptekę publ. 

we Lw ow ie.
L w ów , dnia 10 października 1920. 

O B W IE S Z C Z E N IE .
N a podstaw ie p osta n ow ić! 5 48 ustawy 

z dnia 18 grudnia 1906 D z. U. P. N r. 5 z 
roku  1907 U rząd  W ojew ód zk i p od aj: do p o­
wszechnej wiadom ości, że mag. farm . Stani­
sław Szczepański zam ieszkały w  K rakow ie 
wniósł dnia 8 października 1929 r. do lut. 
U rzędu  W ojew ód zkiego podanie o koncesję 
na nową koncesję publiczną we L w ow ie ze 
stanow iskiem : 1) p rzy  ul. św. Z o fji od N r. 
9— 15 z jednej i od N r. 22 z  drugiej stro­

ny, —  2) p rzy  ul. K ochanow skiego od N ru  
8— 24 z  jednej i od N r. 9— 25 z drugiej 
strony.

U rząd W ojew ód zk i w zyw a  zatem  tych 
właścicieli aptek p ublicznych k tó rz y b y  się 
czuli zagrożon ym i w  swej egzystencji p rzez 
u tw orzenie tej apteki, aby w  ciągu czterech 
tygodn i licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
M agistratu miasta Lw ow a.

Przedstaw ień później w niesionych nie 
będzie się uw zględniać. 8539

Za W ojew odę:
St. Jezierski 

Inspektor farm ac.

U ZN AN IE ZA  ZMARŁEGO.
T . 22/29. A nastazja Fcdiuk zam. M el- 

n y k  urodzona w H u jczu  w yw ieziona w  głąb 
Rosji miała um rzeć koło Łucka. C elem  uzna­
nia ją za zm arłą w zyw a  się aby do pół roku  
od dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości o 
niej Sądowi. 8478

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 12 m arca 1929.

T . 558/26. 1) K atarzyn a z  B aranów  R o- 
m asiewicz nr. 1 czerw ca 1863 w  Zam ku, 2) 
Jan R om asiew icz ur. 21 czerw ca 1896 w  M o- 
nasterku, 3) Ew a R om asiew icz ur. 17 sierpnia 
1899 w  Zam ku, 4) M ichał R om asiew icz ur. 22 
w rześnia 1902 w M onasterku, 5) Franciszka 
A n na R om asiew icz ur. 27 kw ietnia 1905 w 
Zam ku. W szyscy zostali ew akuow ani przez 
w ojska rosjskie do Rosji i od tego czasu za­
ginęli. C elem  uznania ich za zm arłych w z y ­
wa się aby do p ół ro k u  od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadom ości o nich Sądowi. 8474 

Sąd okręgow y. O ddział VII.
Lw ów , 19 lipca 1929.

T . 631/28. Paraskewja Łesyk urodź. 4 
października 1906 w Przedrzym ich ach w y je ­
chała 1915 roku  na W ołyń  tam  zachorow ała 
na szkarlatynę i zm arła. Celem  uznania jej 
za zm arłą w zy w a  się aby do 3 miesięcy od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o niej Sądo­
w i albo adw. dr. Janowi A rn oldow i adw. we 
Lw ow ie. 8475

Sąd okręgow y. O ddział VII.
Lw ów , 7 czerw ca 1929.

T . 684/28. Ilko  (Elias) Kasarab urodzon y 
2 sierpnia 1889 w R em enow ie jako żołnierz 
30 p. p. w alczył na fron cie  rosyjskim  i zagi­
nął obok P iku lic w 1914. Celem  uznania go 
za zm arłego w zyw a się aby do pół roku  od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości o nim 
Sądowi. 8476

Sąd okręgow y, O ddział VII.
L w ów , 20 czerw ca 1929.

T . 701/28. 1) P roko p  Beceluk ur. 17 lip­
ca 1863 w Skom orochach, 2) Eudokja Bece­
luk urodzona 1 lipca 1S69 w  Skom orochach 
w yjechali do R osji w  1915 przebyw ali we wsi 
N ik o lsk o  i zach orow aw szy na tyfus pom arli. 
Celem  uznania ich za zm arłych w zy w a  się 
aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia, udzie­
lono wiadom ości o nich Sądowi albo drow i 
Izydorow i Ldw enh eckow i adw okatow i w c 
Lw ow ie. 8477

Sąd okręgow y, O ddział VII.
L w ów , 10 czerw ca 1929.

T . 76/29. Jan M ańkut u rod zon y 2 maja 
1899 w Siebieczowie jako żo łnierz ukraiński 
brał udział w  w ojnie polsko-ukraińskiej i pod 
Iw an ów ką ran ny p rzew iezion y do szpitala 
zm arł. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby do roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o nim Sądowi. 8479

Sąd ok ręgow y, O ddział V II.
Lw ów , 5 kw ietnia 1929.

T . 90/29. D m y tro  M azan u rod zon y 24 
października 1893 w  K am ionce w ołoskiej jako 
żo łnierz austr. 17 p. obr. kraj. w alczył na 
froncie rosyjskim  i w  K arpatach zginął. C e ­
lem  uznania go za Zmarłego w zyw a  się aby 
do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielon 
wiadom ości o nim Sądowi. 8480

Sąd okręgow y, O ddział VII.
L w ó w , 9 październ ika 1929.

T . 167/29. A leksy  C zu czw ara u rod zon y 
20 m arca 1874 w  D zibułkach jako żo łnierz 
austr. 19 p. p. dostał się do niew oli rosyjsk. 
poczem  zaginął. Celem  uznania go za zm arłe­
go w zyw a się aby do pół ro k u  od dnia ogło­
szenia udzielono wiadom ości o nim Sądowi. 

Sąd okręgow y, O ddział VII.
L w ów  8 lipca 1929. 8481

T . 198/29. Semen (Simeon) Sem cniuk u- 
ro d zo n y  2 sierpnia 1876 w U h ryn o w ic  jako 
żo łnierz niewiadom . pułku pospolit ruszenia 
dostał się do niew oli rosysk. poczem  zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zy w a  się aby 
od p ół ro k u  od dnia ogłoszenia, u dzielono 
wiadom ości o nim  Sądowi. 8482

Sąd okręgow y, O ddział VII.
Lw ów , 11 czerw ca 1929.

T . 215/29. Stanisław B ilecki u rod zon y  2 
sierpnia 1872 w  Bóbrce jako żo łnierz austr. 
9 p. u łanów  zaginął na fron cie  rum uńskim . 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a  się aby 
do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o nim Sądowi.

Sąd ok ręgow y, O ddział V II.
L w ów , 14 czerw ca 1929.

T . 202/29. H elena K u ły n y cz  urodzona 
17 maja 1874 w  Kam ionce lasowej B obroid y 
w yjechała do N iem iec w  celach zaro b k ow ych  
w Polu P eterw itz zam ieszkała i tam zm arła. 
Celem  uznania ją za zm arłą w zyw a  się aby do 
pół roku  od dnia ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o niej Sądowi. 8483

Sąd ok ręgow y, O ddział V II.
L w ów , 6 linca 1929.

T . 200/29. H ryń  Szuj u rod zon y  20 sier­
pnia 1895 w M agierow ie został p rzez w ojska 
rosyjsk. w ysied lony do Rosji poczem  zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zy w a  się aby 
do pół roku  od dnia ogłoszenia, udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi. 8484

Sąd ok ręgow y, O ddział V II.
L w ów , 6 lipca 1929.

T . 211/29. Juljan G w ielom  M arjan 3 im . 
H ennig u rod zon y  15 lipca 1898 w  Schodnicy 
jako żo łnierz K aw alerji W ojsk Polskich brał 
udzia. w  w ojnie polsko-ukraińskiej i w  1919 
m iał um rzeć. C elem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się aby do roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadom ości o nim Sądowi. S485 

Sąd ok ręgow y, O ddział V II.
Lw ów , 10 sierpnia 1929.

T . 220/29. M ichał H ołub u rzod zon y 18 
listopada 1886 w Sichow ie został w zięty  przez 
w ojska ruskie w  1918 w  Sichowie poczem  za ­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby do roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o nim  Sądowi. 8487

Sąd okręgow y, O ddział VII.
Lw ó w , 2 lipca 1929.

T . 223/29. M arja H ry cy szy n  urodzona 2 
stycznia 1852 w P o tyliczu  została w ysiedloną 
p rzez w ojska rosyjsk. do Rosji tam zm arła i 
została pochow aną. Celem  uznania ją za 
zm arłą w zyw a  się aby do 3 miesięcy od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o niej Są­
dow i albo drow i Stanisławowi D ręgiew iczow i 
adw okatow i we Lw ow ie. S488

Sąd okręgow y, O ddział VII.
Lw ów , 21 czerw ca 1929.

T . 226/29. Daniel B urak u rod zon y 28 
sierpnia 1898 w M ikłaszow ie jako żo łnierz ru ­
ski niewiadom . pułk i miał um rzeć w  Rosji. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a  się aby 
do roku  od dnia ogłoszenia udzielono w iado­
mości o nim Sądowi. 8489

Sąd okręgow y, O ddział VII.
Lw ów , 15 czerw ca 1929.

T . 244/29. Stefan Stefanyk u rod zon y 3 
styczn ia  1875 w  G lińsku jako żo łnierz austr. 
24 p. p. zaginął na fron cie  w łoskim  pod 
G o rtz  w  1917. C elem  uznania go za zm arłego 
w zyw a  się aby do pół roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadom ości o nim Sądowi. 8490 

Sąd ok ręgow y, O ddział VII.
Lw ów , 1 lipca 1929.

T . 248/29. Jan M azurkiew icz urod zon y 
8 października 1885 w  B atiatyczach  jako 
żo łnierz austr. niew iadom . odz. sanitarnego 
dostał się do niew oli rosyjsk. poczem  zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zy w a  się aby 
do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o nim Sądowi. 8491

Sąd ok ręgow y, O ddział VII.
L w ów , 21 czerw ca 1929.

T . 259/29. Jan Stasyszyn u rod zon y 29 
września 1878 w  Sołonce jako żo łnierz austr. 
niew iadom . bliżej oddz. w alczył na fron cie  
rosyjsk. w łoskim  poczem  zaginął. Celem  u zna­
nia go za zm arłego w zyw a  się aby do pół 
roku  od dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości
0 nim  Sądowi. 8492

Sąd ok ręgow y, O ddział V II.
L w ów , 1 lipca 1929.

T. 275/29. N ikodem  W erbow yj u rod zon y 
5 kw ietnia 1877 w  D yniskach jako żo łnierz 
austr. 10 Baonu pion ierów  w alcząc na froncie 
włoskim  zaginął. Celem  uznania go za zm arł- 
łego w zy w a  się aby do pół roku  od dnia o- 
głoszenia udzielono w iadom ości o nim Sądowi. 

Sąd ok ręgow y, O ddział VII.
L w ów , 8 lipca 1929. 8493

T . 282/29. Józef T u rk o  u rod zon y  3 sty ­
cznia 1897 w  Sielcu bełzkim  jako żołnierz 
austr. 19 p. p. w alcząc na froncie w łoskim  za­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zy w a  
się aby do pół roku  od dnia ogłoszenia udzie­
lono wiadom ości o nim  Sądowi. 8494

Sąd ok ręgow y, O ddział V II.
L w ów , 19 lipca 1929.

T . 327/29. Paraskew ja z P etryn ó w  B oczij 
urodzona 3 listopada 1853 w  Z ap ytow ie  została 
p rzez w ojska ro sv ;skie ew akuow aną do R osji
1 zm arła nagle na stacji kolej. K ieh yczów ka. 
Celem  uznania ją za zm arłą w zy w a  się aby do 
3 m iesięcy od dnia ogłoszenia uuzielono w ia­
domości o niej S dowi albo drow i M arcelem u 
Cham aidesow i adw okatow i we Lw ow ie. 8496

Sąd ok ręgow y, O ddział VII.
L w ów , 17 lipca 1929.

ZGUBIONE D OK UM ENTA.
D r. B E N E D Y K T  E L M E R , ur. 14 p aździer­

nika 1881 ośw iadcza, iż zagubił świadec­
tw o dojrzałości z  dnia 4 lipca 1900, k tóre  
unieważnia. 8540-3.

Cena ogłoszeń! Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r .,  za ł  wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane® 
nekrologii 40 gr.| w kronice, repertuarze, na strppaęh tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.j po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

drobne ogłoszeni, za słowo 10 *r , J drobne oczepin kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 z l„ tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800
Ogłoszenia t a b e la r y c z n e  cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

.Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29- 19, P°d zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem-


